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ALEKSANDER VOGEL. 


Czy gorzelnie rolnicze 
podlegają podatkowi zarobkowemu? 


Ze względu na tekst ustawy z 25 
października 1897 o bezpośrednich po- 
datkach osobistych i ustawy z 20 czer- 
woa 1888 o podatku spirytusowym — 

ytanie to zdawałoby się zbytecznem. 
Z tych ustaw bowiem wynika niewąt- 
pliwie, że gorzelnie rolnicze nie pod- 
legają podatkowi zarobkowemu. Tym- 
czasem Oddział brodzko-kamionecko- 
złoczowski galicyjskiego Towarzystwa 
gospodarskiego zwrócił się w tej spra- 
wie do komitetu tegoż Towarzystwa, 
a to z powodu, że właściciele gorzelni 
rolniczych zostali zaniepokojeni we- 
zwaniem ©. k. władz do przedkłada- 
nia fasyj dla wymiaru podatku zarob- 
kowego. Masi zatem istnieó nieporo- 
zumienie, które będziemy "ię starali 
wyjaśmć. 

Ustawa z dnia 20 marca 1858 o po- 
datku spirytusowym określa pojęcie 
gorzelni rolniczej, a dopóki to pojęcie 
jnną Ustawą nie zostanie zmienione, 
dopóty jest ono deoydującem dla całej 
dziedziny prawa skarbowego. To za 
tem co jest gorzel ią rolniczą w usta- 
wie Oo podatku spirytusowym, to po- 
zostaje nią i dla ustawy o podatku za. 
robkowym. Jeżeli następnie gorzelnie 
ro.nicze w ustawie o podatkach oso- 
bistych uwolnione są od podatku ga- 
robkowego, to znaczy, że nwolnione 
są te, które jako rolnicze skręślone 
zostały w nstawie o podatku spirytu- 
sowym. Idzie więc tylko o to czy w 
tamtej ustawie są one uwoln one od 
podatku zarobkowego ? 

Ustawa %a nie podnosi specyalnie 
gorzelni rolniczych, jednakże w dziale 
I $ 2 ustęp 3 pod a) wyklu'za na- 
przód (wyjątki następują później) prze- 
mysl poboczny (Nebengewerbe) w zwią- 
zku z rolnictwem i leśnictwem. Prosta 
rzecz, że „?orzelnia rolnicza“ nie po- 
zostawia wątpliwości, że gorzelnia ta- 
ka nie jest samodzielnym przemysłem, 
lecz częścią przedsiębiorstwa rolnicze- 
go. Ustawa zatem o bezpośrednich po 
datkach osobistych w pojęciu pobo- 
cznego przemysłu zawiera niezawodnie 
gorzelnie rolnicze. 

Znajduje to potwierdzenie w na- 


stępujących potem objaśnieniach, e|D 


mianowicie w tem, że podług ustawy 
ten poboczny przemysł ma .z zasady 
przerabiać własny produkt* co właśnie 
podług ustawy o podatku spirytuso 
wym jest podstawową cechą gorzelni 
rolniczych. 

Potwierdza to dalej okoliczność, że 
zastosowanie prawa wolności od po- 
datku nie s'oi wcale na przeszkodzie 
przerobieniu nabytego tanio produktu 
jeżeli to wyjątkowo dla utrzymia nor 
malnych rozmiarów wyrobu jest po- 
trzebne Otóż i ten punkt uzupełniają 
cy zawiera także ustawa o podatku 
spirytusowym, określając gorzelnie rol- 
nicze. A : 

W dalszym ciągu widzimy, że uste 
wodawca wypowiedziawszy tym 8po 


sobem pozytywnie, żó gorzelnie rolni- 
cze są pokaźnym przemysłem rolaict- 
wa, potwierdza to samo negatywnie, 
oznaczając jaki rodzaj wyrobu spiry- 
tusu nie podchodzi pod uwolnienie od 
podatku zarobkowego. Są to gorzelnie 
podlegające oplacie konsumceyjnej. 

Wisdomą tymozasem jest rzeczą, ża 
bardzo znaczna część gorzelni rolni- 
czych, a w naszym kraju zapewne 
wszystkie gorzelnie rolnicze podiegają 
tej opłacie. Czyż można jednak przy- 
puszczać, żeby ten punkt znosił uwol- 
nienie tych wszystkich gorzelni rolni- 
czych od podatku zarobkowego i żeby 
ustawa w granioach kilku z sobą po- 
łączonych wierszy stawała ze sobą w 
krzyczącej sprzeczności ? Uważamy to 
za niepodobieństwo. — Wypadek za- 
tem opłaty konsumeyjnej nie może 
naruszać rolniczej cechy gorze ni, o- 
znaczonej w ustawie o podatku spiry- 
tusowym, nie może więc naruszać i 
Jej cechy rolniczego przemysłu pobocz- 
nego. 

Zdaniem też naszem ta opłata kon- 
sumoyjna w powyższym związku nie 
może mieć innego znaczenia, jak tylko 
wzkazanie, że gorzelnie uiszczające 
podług $$. 32 i ne. ustawy o podatku 
spirytusowym ten podatek w innej jak 
opłata konsumcyjna formie są wolne 
od podatku zarobkowego; a nie są wolne 
browary, gorzelnie, cukrownie i inne 
zakłady von ausgesprochenem industriel- 
len Charakter. 

Tak więc gorzelnie rolnicze zwią- 
sane z gospodarstwami większemi i 
opłatą konsumcyjną, skoro nie mają 
wyrażnej przemysłowej cechy (a nie 
mają jej, bo ustawa o podatku spiry- 
tusowym tej cechy im nie przyznaje) 
są tak samo jak drobne gorzelnie, o- 
opłacające opłatę produkcyjną, wolne 
od podatku zarobkowego, choć podle- 
gają opłacie komsumcyjnej. Podlegają 
zaś podatkowi zarobkowemu samoitne 
zakłady przemysłowe, obowiązane do 
opłaty konsumcyjnej i niewątpliwie u- 
ustawa mówiąc o tem, ma te a nie 
inne zakłady na myśli. 

Opierając się na dotychczasowym 
rozbiorze nie możemy uznać żródła 
nieporozumienia w ustawach. Źródła 
tego wypada, jak sądzimy, szukać w 
zrozumieniu przepisów wykonawczych 
do ustaw o bezpośrednich podatkach 
osobistych, wydanych 1 stycznia 1897 
. u. p. Nr. 35 i to nie w tem co te 
przepisy mówią o gorzelniach rolni- 
czych, ale w postronnym ustępie. 
Przepisy te nie wspominają nic o go- 
rzelniach rolniczych, a milczenie to 
uważamy za sluszne, w przedmiocie 
bowiem zasadniczo tak jasnym nie 
było potrzeby tracić ani słowa. Nie 
było też żadnej potrzeby objaśniać co 
jest gorzelnia rolnicza, wobec stanow 
czego określen a w ustawie o podatku 
apirytusowym, Jeżeli więc była jaka 
potrzeba określenia w rozporządzeniu 
wykonawczem, lub podania kryterium 
do ocenienia, co jest rolniczym prze- 
mysłem pobocznym, bo to mogło się 
ściągać tylko do jakichś innych ro- 
dzajów przemysłu, mogących stać e- 
wentnaln e w związku z rolnictwem, 


jak olejarnie, krochmalarnie, torfiarnie 
i t. p. ale nigdy do rolniczego gorzel- 
nictwa, które tego nie potrzebowało. 

Potrzeba określenia względnie wska- 
zania kryterium do oceniania rzeczy- 
wiście istniała, ustawa bowiem o bez- 
pośrednich podatkach osobistych, u- 
walniając we wspomnianym paragra- 
fie poboczny przemysł rolniczy od po- 
datku zarobkowego, mówi w dalszym 
ciągu, że nwolnievie nie odnosi się do 
piwowarni, do gorzelni podlegających 
opłacie konsumcyjnej, do cukrowarni 
i do innych przedsiębiorstw z wyra- 
źną cechą przemysłową. 

W obec tego postanowienia, wyko- 
nawczemu rozporządzeniu nie pozo- 
stawało nic więcej, jak nie wdając się 
w rzecz o gorzelniach rolniczych po- 
wtórzyć przytoczony poprzednio prze- 
pis co do browarów, gorzelni z opła- 
tą konsumcyjną i t. p. a natomiast 
wskazać dokładniej kryterium do oce- 
niania co są owe „inne* przedsiębior- 
stwa z wyrażną cechą przemysłową, 
tu bowiem rzecz jest wyrażona tylko 
ogólnikowo w przeciwieństwie do wy- 
szczególnionych rodzajów przemysłu. 

Tak też poczyna sobie rozporządze= 
nie ministeryalne: powtarza a nastę- 
pnie określa negatywnie, co ma być 
pojmowane pod owym „innym“ prze- 
mysłem z wyraźną cechą przemysło- 
wą. Określa więc „inny* poboczny 
przemysł rolniczy, poczem to, co się 
w te ramy nie zmieści, pozostanie „in- 
nym“ przemysłem z wyrażną cechą 
przemysłową. Czytamy też, że „inny* 
poboczny przemysł rolniczy jest wol- 
ny od podatku zarobkowego w razie 
jeżeli 

1) zwykle przerabią materyał wła- 
anej produkcyi i jeżeli 

2) nie nosi na sobie wyraźnej prze- 
mysłowej cechy, a o ile ten ostatni 
warunek ma miejsce, o tem ma się 
rozstrzygać podług stosunków w po- 
jedynczych wypadkach, 

Jak się okazuje z powyższego przed: 
stawienia rzeczy, wskazówki powyż- 
sze mogą sią odnosić jedynie do'”tak 
nazwanego „innego* pobocznego prze 
mysłu rolniczego, a nie do stanowczo 
i niewątpliwie zawartego w tem po- 
jąciu „orzelnictwa rolniczego, A są- 
dzimy jednak, bo to tylko przypu- 
szczenie jest racyonalne, że władze 
będące w stosunkach z wiaścicielami 
gorzelni rolniczych w oddziale brodzko- 
kamionecko - złoczowskim wskazówki 
te wzięły jako stosujące się i do go- 
rzelni rolniczych, jako podstawę do 
ocenienia czy te gorzelnia w pewnych 
wypadkach posiadają lub nieposiadajy 
wyrażnych cech przemysłowych, a tem 
samem czy są między niemi takie, 
które się kwalifikują do podatku za- 
robkowego. Ztąd zdaniem naszem mo- 
gło wyjść nieporozumienie, a zarazem 
żądanie fasyi od właścicieli gorzelm 
rolniczych. 

Przypatrzywszy się jednak owym 
dwom wskazówkom służącym do oce- 
niania czy ten „inny“ przemysł ma 
być traktowany jako poboczny rolni- 
ozy, łatwo spostrzeżemy, że wska 
zówka pierwsza jest zupełnie jasno 


określona, ale natomiast pukt drugi 
jest ogólnikowy, niepewny i dla tego 
w zastosowaniu przedstawiający nie- 
bezpieczeństwo dowolności i braku je- 
dnolitości. Czy więc wobec tej wady 
wyt'tnej, wady wynikającej z istoty 
okre enia można przypuszczać, aby 
naczu.na władza administracyjna za- 
stępować chciała takiem mglistem, 
chwiejnem określeniem, do którego 
mogła być zmuszoną, jasne i szczere 
określenie gorzelni rolniczych, znaj- 
dujące sią w ustawie o podatku spiry- 
tusowym; aby następnie ta naczelna 
władza zarządzała, aby podwładne jej 
orgkna zamiast posługiwać się już 
gotowym materyałem, — bo to które 
gorzelwie są rolniczemi, jest już wła- 
dzom wiadomo, odejmowały na 
nowo tę pracę, na podstawie trudniej- 
szej, bo chwiejnej? Czegoś podobne- 
go przypuszczać niepodobna. 

Dla tego musimy raz jeszcze pow- 
tórzyć, że żądanie fasyi w celach po- 
datku zarobkowego od właścicieli go- 
rzelń rolniczych jest wynikiem niepo- 
rozumienia, prowadzącego jednak do 
rekursów nieprzyjemnych tak dla włada 
jak i dla interesowanych, przekonani 
też jesteśmy, że wyższe włądze nie 
porozumienie to usuną. 

Dr. Władysław Ochenkowski. 


Trrdności kwesti polskiej. 


P. Suworyn zamieścił ostatnimi 
czasy dwa fejletony w Now. Wremii 
dotyczące sprawy polskiej, W pierw- 
szym rozbiera kwestyę językową a wy- 
kaznjąc potrzebę szerzenia w prowin- 
cysch należących do caratu języka ro- 
syjskiego, takim mglistym wywodem 
rzecz kończy: „Żadnego obcego języ- 
ka nie wytępiliśmy; nie zniszczy- 
liśmy nawet narzeczy prowineyo 
nalnych i spodziewam się, że tak 
będzie i nadal. Sądzę jednak, że 


Ipa"wo rosyjskie niema szczególne- 


go obowiązku bezwzględnego pielę- 
gnowania i rozwijania dwudziestu 
przeszło języków istniejących w obrę 
bie państwa rosyjskiego. To jedno. A 
powtóre zdarzają się takie okresy w 
rozwoju państwa, gdy potrzebny jest 
może pewien silnie, logicznie opraco- 
wany system, celem spojenia rozlicz- 
nych żywiołów wchodzących w skład 
państwa*. 

Niemniej więcej jasności w za- 
kończeniu przydałoby się i drugiemu 
fejletonowi p. Suworyna, poświęcone- 
ma trudności w rozwiązauiu kwestyi 
polskiej. 

„Tak zwane pojednanie się z Po 
lakami — powiada p Suworyn — jest 
kwestyą bardzo wielką. Pozostaje ono 
w bezpośredniej i głębokiej zależno- 
ści od historyi i cywilizażyi, od od- 
wiecznej rywalizacyi dwóch narodów, 
rosyjskiego i polskiego, rywalizacyi o- 
blanej potokami krwi.. Inteligencyi 
polskiej trudno jest zapomnieć o prze- 
szłośc, kiedy to Polska błyszczała 
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swą kulturą, swą swobodą, gdy uwal- 
niasa Wiedeń od Turków, zwyciężała 
Moskwę, wybierała swoich królów i 
rządziła się swobodnie na sejmach. 
„Przeżyłem, jako dziennikarz, całą 
epokę, poczynając od powstania pol- 
skiego do chwili obecnej. Pamiętsm 
doskonele braterskie stosunki z Pola- 
kami. Tak, braterskie, stosunek brata, 
który ubolewał, iż inny jego brat nie 
jest wolny. Pamiętam, jak na sobotach 
u Aksakowa bywali Polacy i jak to- 
czyły się żarliwe debaty o granicach 
Królestwa Polskiego i czy. Rosya po- 
winna oddać mu kraj zachodni i po- 
łudniowo-zachodni, czy nie? Co do 
niezależności Królestwa Polskiego, je- 
go autonomii, albo nawet zupełnej sa- 
moistności, to w tej kwestyi nie było 
prawie różnicy zdań. Słowa „ucisk“ i 
„przemoc* były ulubionemi słowami w 
astach wykształconych Rosyan, ilekroć 
była mowa o Polakach i o ich położe 
niu. Nawet Katkow, wydający wtedy 
pismo Russki Wiestntk, zachowywał 
się bardzo przychylnie względem Po- 
laków, miał współpracowników Pola- 
ków i powracając raz z zagranicy 
przez Warszawą, uczynił spostrzeżenie, 
IŁ sobór prawosławny stoi w War- 
sgawie w punkcie tak widocznym, że 
to może obrażać uczucia polskie Tru- 
dno dziś w touwierzyć. ale to wszyst- 
ko było, jak w ogóle Bóg wie co było 
i co się mówiło w owej epoce. Wszak 
były to pamiętne lata przed r. 1860... 
„Gdy toczyły się te rozmowy lite- 
racko-polityczne i gdy wyrażano sym- 
patyczne dla Polaków poglądy, nie 
wielu chyba z pośród Rosyan prze 
czuwało, że powstanie było już przy- 
gotowane. Ubiegło kilka miesięcy i 
wszystko zmieniło się odrazu do nie- 
poznania. Pracowałem wtedy w Pe- 
tersb. Wied., które zachowywały się 
względem Polaków łagodniej i huma- 
nitarniej niż wszystkie inne gazety. 
W początkach r. 1868 ukazał się w 
Journal de St. Petersbourg artykuł na| 
temat, że legalność nas zabija („lega- 
litó nous tue“). Gromeka napisał go- 
rącą odpowiedź, w której dowodził, że 
przeciwnie, mamy za mało legalności. 
Odpowiedź ta ukazała się w formie 
artykulu wstępnego w Petersb. Wied 
i sprawiła niekorzystne dla gazety 
wrażenie w kołach administracyjnych : 
hr. Błudow, prezydent Akademii na 
uk wezwał Korsza, jako dzierżawcą 
Peiersb. Wiedom. i udzielił mu nagany. 
Fakt ten miał szersze znaczenie dla 
całej pracy i cenzura stała się zna- 
cznie surowszą. Nawet podezas pow- 
stania było wielu Rosyan, zachowują- 
cych się z przyjaźnią dla Poleków 1 
nie pochwalających surowych kar i 


„środków. Głos Mosk. Wicdm. zaczął 


wtedy rozlegać się donośnie. Katkow 
zunienił nagle swe przekonania i od 
działywał swymi artykułami silnie na 
umysły, ale „ilościowy*, że się tak 
wyrażę ich wpływ na umysły nie był 
zbyt wielki, zważywszy skład ówcze 
sn») inteligemcyi. O ile sięgają moje 
obserwacye i moje wtedy uczucia, nie 
było szczególnej niechęci ku Polakom. 

Taki rzetelny Rosyanin, jakim był 


Strachow. napisał w r. 1868 w dzien- 
niku Wremia braci Dostojewskich, gło- 
sny swój artykuł, tchnący duchem hu- 
manitarnym. Mosk. Wied. wystąpiły 
przaciwko artykułowi, piętnując go 
uiemal mianem zdrady, to też Wremia 
musiało przestać wychodzić. Nad dzien- 
nikarstwem zawisła surowa cenzura, 
oywilna i wojskowa, i szczerości w 
prasie było nie wiele... 

„Powstanie zaszkodziło jednakże 
Polakom w opinii społeczeństwa ro- 
syjskiego i samo przez się, a w sBzoze- 
golności z powodu uroszczeń do kraju 
zachodniego i połud.-zachodniego. O ile 
przed powstaniem toczyły się spory 
o granice Królestwa Polskiego, naru- 
szając w mniejszym lub większym 
stopniu gubernie rosyjskie, o tyle po 
powstaniu niewielu juz chyba było 
Rosyan, którzyby zechcieli nawet roz- 
prawiać o tem, czy do Polski należy 
przyłączyć kraj zachodni i połnd. za- 
chodni? Rzec można, że skutkiem po- 
wstania Polska straciła raz na zawsze 
te kraje w opinii społeczeństwa rosyj- 
skiego, które zmężniało bezwątpienia 
od tej chwili w swych uczuciach i w 
swym rozumie politycznym. 

„Z tego widać, że sprawa nie pole- 
ga na rzekomej niechęci Rosyan ku 
Polakom, nie na tem, jak ta lub inna 
gazeta wyraża się o Polsce, lecz na 
szczególnej trudności kwestyi polskiej, 
narzuconej nam przez historyę. Pokój 
jest nieodbicie potrzebny nam i Pola- 
kom, ale jak go wytworzyć? Nie na- 
leżę do tych, którzyby nie życzyli 
Polsce wszelkiego dobra i rozwoju. 
Sądzę tylko, że trudno ją zadowolić. 
Odczytajcie sobie projekty tak zw. 
„pojednania* ludzi nawet zupełnie 
umiarkowanych, a okąże się natych- 
miast, że nawet umiarkowani Polacy 
nie uważają kraju nadwiślańskiego za 
taki, jak inne. W tem też tkwi cała 
„złowroga kwestya*, jak nazwał Stra- 
chow kwestyę polską. 

„Najrozumniejszym projektem poje- 
dnania był może projekt hr. Paskiewi- 
cza, który zaproponował carowi Miko- 
iajowi Pawłowiczowi, aby odstąpił 
znaczną część Królestwa Polskiego w 
zamian za Galicyę. Projekt ten mógł- 
by uwolnić nas od kwestyi polskiej i 
od wpływu kultury polskiej na kraj 
zachodni i połud.-zachodni. Ale od 
shwili tej upłynęło dużo wody... 

„Zdaje mi się, że po naszej stronie 
stoją najszczerzej ci Polacy, którzy 
mało mówią i jeszcze mniej ozytają o 
kwestyi polskiej. Przynajmniej dla tej 
klasy Rosya uczyniła wszystko co mo- 
gla. Rozumiem włościaństwo polskie, 
którego dobrobyt jest niezaprzeczony. 
Ono też zapewnia nam spokój Polski 
w wyższym stopniu, niż rozsądek i 
korzyści burżuazyi i arystokracyi*. 
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ŚWIAT I FINANSE. 


Drugie życie 
PANI APPELSTEIN. 


Ponieść współczesna 


przez 


WINCENTEGO hr. 


ŁOSIA. 


(Ciąg dalszy.) 


— Waadziła w uszy jskieś ogrom- 
ne szkła. Przypatrz się do czego po- 
dobne — tu zoczywszy ją w przeciw- 
ległym kącie sali, przyłożyła lornetkę 
swą do ócz 1 ciągnęła — ogromne, 
większe od dormezów Mierowej, jakieś 
korki od starej karafki kazała opra- 

16. Ale mają ogien... 
R Mellooo jednak, która była 
w jeszcze bardziej zażyłych od hrabi- 
ny stosunkach z Zabanowską i która 
brylanty te juź zdala zbadała, odparła: 
"= Bo są najprawdziwsze. 

-. Skądże? — szepn,ła tylko hra- 
bina, dychając zmęczona pościgiem 1 
wzruszeniem. 

— Nie wiem. r 

Porzycka puściła się dalej w po 
goń. To było niesłychane, aby taka 
Zabanowska dochodziła do brylantów 
większych od jej a takich jak Miero- 
wej, jak Appelsteinowej, które ucho- 
dziły za największe we Lwowie. Ale 


skąd? skąd? Przecież brylanty z de- 
szezem nie spadały, a od wczoraj, jak 
Zabanowską widziała, deszcz tylko we 
Lwowie spadł, Przecież niepodobnem 
było posądzió Zabanowską o jakies 
stosunki, w których można było dojść 
do takich kamieni. Mellooo widocznie 
nie zna się na brylantach — pomy 


| lała hrabina — a Zabauowska miewała 


czasem dzikie pomysły. Musiała nie 
jeść przez cały kwartał i sprawiła so- 
bie fałszywe kamienie. Teraz robią 
przecież takie nadzwyczajne falsyfika- 
ty. Gdyby się była jej poradziła, by- 
łaby ją skłoniła do kupienia mniej- 
szych. Zabanowska stawała się impcs- 
sible z takimi brylantami W świecie 
mie nosi się fałszywych brylantów. 
Bywają korki od kryształowych flako- 
nów tak dobrze oszlifowane.. że się 
świecą. To to być musiało. Nawet wi 
działa u niej takie flakony od wypra 
wnej toalety. 

Zmęczona siadła na kanapie pod 
ścianą i dalej myślała, przykuta cala 
do tych kalczyków. 

Myślała, że zepsucie tak się szerzyło, 
obyczaje tak psuły i co chwila słyszało 
się o takich zboczeniach, gustu, iż 
mogła nawet taka Zabanowska zna- 
leżć amatora kwaśnych jabłek, który 
nie miał co robić z pieniądzmi, Opo- 
wiadała jej przecież zawsze Juliuszo- 
wa, iż bratanek jej w Warszawie ruj- 
nował się dla starej kokoty, która li- 
czyła lat pięćdziesiąt i była pokryta 
farbami. A teraz świeżo ordynat po- 
dobno przepadał za starą Kellerową, 
która za jej młodości była wprawdzie 
pięknością, ale starsza od niej. Kto 
wie? Gust mężczyzn takiej epoki, 
mógł uledz takiemu zboczeniu. Bo jak- 


Lwów, ulica 


że inaczej sobie wytłumaczyć takie 
brylanty w uszach takiej Zabanow- 
skiej? 

Czuła, że dostanie gorączki, jeżeli 
swej ciekawości choć w części nie za- 
spokoi i odpocząwszy ruszyłą dalej na 
oślep, w kierunku, w którym ostatn: 
raz zoczyła totumfacką. 

A hrabianka tymczasem obiegała 

rupy panien. Dawała im hasło balu. 
Żadna z mch nie umiała tańczyć z 
tancerzem, któryby miał za vis a vis 
kogoś tańczącego z panną Appelstein. 
Żadna z nich nie umiała teńczyć ka- 
dryla ani lansieru w czworoboku, w 
którymby tańczyła Lulu. 


Hetmańska |. 4 
(obok cukierni W-go Grossa) 
polecają 


Młedzież bardzo jast skorą do 
wszystkich złych spisków, To też hra- 
bianka zyskiwała zwolenniczki. Nie 
które pomagały jej jeszcze dzielniej 
w dalszem szerzeniu koalicyi. Miała ona 
między pannami mir, jako starsza, od- 
dawna w świecie bywająca, należącą 
do rdzenia lwowskiego towarzystwa. 

Wnet stanęło ogólne hasło, iż każ- 
da miała się pytać zapraszającego ją 
do tańca młodzieńca, z kim ma vis-a- 
vis. Jeżliby się okazało, iż miałaby tań- 
czyć naprzeciw, lub obok panny Appel- 
stein, miała odmawiać. Zanim bal się 
rozpoczął, hasło było między młodzie- 
żą znane. 

Panna Porzycka była uszezęśliwio- 
na. Będzie to Lulu ostatni bal, my- 
ślała z radością płynącą strumieniem 
z jej złego charakteru. Jeszcze wer- 
bując zwolenniczki, rzucała zawistne 
spojrzenia na księżniczkę. Ta wycho- 
dząc za mąż, robiła mezalians, by 
wyjść za mąż. Onaby wolała zostać 
starą panną, niż panią Starżyną. Panią 
Starżyną ? que ce, que c est? 


7 
, 


F arby 


Obserwowała Starżę, o którym na- 
tnrainie krążyły potworne bajdy. Miał 
to być nejbogatszy człowiek w Króle- 
stwie, a Królestwo miało być jakąś bo- 
gatą prowincyą polską (Lwowianki o ge- 
ogrzfii Polski wielki-go pojęcia nie ma- 
ją). Dobra jego zajmowały powiat, czy 
tam jakąś gubernię, w lasach jego wył 
wilki, a niedźwiedzie się mnożyły jk 
w Galicyi zające. 

A Sta-źa nie przedstawiał się jak 
taki pan. Wzrokiem wodzaił trwożnie, 
bo był on w najprzykrzejszej pozy- 
cyi. Nie przypuszczał, aby ciotka jego 
była na tym balu i nie usłuchał rady 
Bywalskiego. Teraz poznał ciotkę z fo- 
tografii po rysach rodzinnych, siedzą 
cą tam pod lustrem na kanapie i usi- 
łował zniknąć, zginąć w tłumie. A tu 
widział, że ciotka właśnie oczami jego 
szukała, jak zresztą wszyscy, Wszak- 
że był bohaterem dnia dla high lifu 
miasta Kroczył jak na torturach przy 
boku księżniczki, unikając podniesie- 
nia ócz ztem samopoczuciem najprzy- 
krzejszem ludziom, mającym na dnie 
duszy jakieś zarodki czy ostatki uczci- 
wości, ġe popełnia brzydkie i nieszla- 
chetne czyny. 

A ciekawość go parła, aby się przy- 
patrzył tej tak bliskiej krewnej, do 
której go i rwało potrocha to serce ro- 
dzinne, w pierwszej młodości tak go- 
rące, tak wrażliwe. 

Nie patrząc widział i czuł, z ja- 
kim nadziemskim interesem śledziła 
go ciotka, jego i jego narzeczoną. 
Zdawał się widzieć w wyrazie jej 
twsrzy jakby odbłyski radości i głę- 
bokiego naprzemian smutku. Była mu 
sympatyczną i ciekaw był jej córki, 
której się domyślał w tej pannie, roz- 


pokosty, lakiery, pędzie, artykuły do 


mswiającej z młodzieńcem, którego nie 
znał. Nie mógł wytrzymać i zapytał 
księżniczk: : 

— Ten młodzian, co rozmawia z tą 
brunetką pod lustrem ? 

— To pan Porzycki i panna Appel- 
stein, nie ładna według mnie, choć się 
niektórym bardzo podoba. Ale matka 
jej, dziś jeszcze śliczna — przystanęła 
ı szukała wzrokiem Ireny, chcąc poka- 
zać narzeczonemu jego własną ciotkę. 
— Ot! tam! w tej chwili rozmawia z 
moją matką.. 

Starża, blady jak chusta, widział 
i stał wryty. Widział, jak stara księ- 
żna podchodziła z Zabanowską do je- 
go ciotki i witała się z nią ostenta- 
cyjnie serdecznie i ściskała za rekę 
po kilka razy. 

Pozycya jego stawała się trudną, 
niewyraźną.., 

A księżna właśnie mówiła do pani 
Appelsteinowej : 

— Dopiero w tej chwili się down- 
duję, że będziemy spowinowacone... 
Rzecz nie jest jeszcze oficyalną, ale 
sądzę, że się ułoży. Czekamy tylko 
przyjazdu brata pani, o którego poglą- 
dzie syn nie wątpi... 

— I ja nie wątpię, że będzie u- 
szczęśliwiony — odparła Irena, która 
powstała i którą jedną z tych mało- 
stek światowych, zarażających w świe- 
cie wszystkie dusze, uszczęśliwiała ta 
rozmowa z księżną, odszukującą jej 
pierwszy raz, odkąd ją znała. 

— I Zabanowska mi dalej mówi, 
że pani nie znasz mojej córki... te 
panny dzisiaj są tak żle wychowane 
i nic temn my stare poradzić nie 
możemy. Minęła epoka, w której się 
niewolniczo trzymano form i źle jest. 


Muszę się pani wydawać kobietą nie- 
ozującą lange du monde, jeśli dotąd jej 
nie zaprezentowałam córki... duszko | 
— zwróciła się do Zabanowskiej — od- 
sznkaj mi Mimi i przyprowadź tutaj. 
A my siadejmy. Jestem tak kontenta, 
że do pani się zbliżę... 

Zabanowska, która umyślnie chcąc 
zacząć się wywdzięczać Appelsteino- 
wi, tak usposobiła zresztą uprzejmą 
księżnę, teraz umyślnie znów rozbija- 
ła się po sali, pytając raz po raz. 

— (dzie jest księżniczka Mimi, 
Księżna jej szuka! Chce ją zaprezen- 
tować pani Appelstein. 

Wreszcie ją znalazła i uprowadziła, 
zostawiając onieprzytomnionego Star- 
żę. Co on zrobi? jak się wywinie? 
Co odpowie, gdy go zapytają, dlacze- 
go nie poznał się z ciotką, której te- 
raz prezentowano jego przyszłą. Zle 
go poinformowano, jego i ojca, insy- 
nuując im, że we Lwowie lepiej było 
nie znać pani Appelstein. 

Stał i widział wszystko. 

Niezwracał niczyjej uwagi swem 
gapieniem się, bo wszystkich oczy 
zwrócone były na grupę, złożoną z 
księżnej, księżniczki, pani Appelstein 
i Zabanowskiej. 

Ta ostatnia, gdy robiła jakis wiel- 
ki salonowy manewr, to robiła go do- 
brge i jak jenerał, lub feldmarszałek, 
umiała wybrać odpowiednią chwilę i 
właściwy teren. 

(C. d. n.) 


mowo-gospodarcze, szezotki wszelkiego rodzaju 
pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne 


b3 


Podróż 


hr. Gołuchowskiego do Monzy. 


Lwów d. 30 października. 

Półursędowa rzymska „Agonzia Sto- 
fani* doniosła właśnie, że „u dworu 
włoskiego w Monzy spodziewany jest 
z początkiem listopada hr. Gołuchow- 
ski“. Frmdbltt. na mocy upoważnienia 
potwierdza tę wiadomość i dodaje: 
„Hr. Gołuchowski pomimo swego go 
rącego pragnienia nie miał dotych- 
czas sposobności przedstawić się kró- 
lowi Humbertowi, i obecnie wskutek 
wystosowanego już przed kilkoma ty- 
godniami zaproszenia króla dwa dni 
jako jego gość w Monzy zabawi*. Wo- 
dle innych doniesień, ma do Monzy 
przybyć 7 listopada także minister 
prezydent włoski mrgr. Rudini. 

Domysł bardzo naturalny wiąże o 
widziny austro-węgierskiego ministra 
spraw sagr. s wiadomemi rewellacya- 
mi rzymskiej Nowej Antologii. Czy bę- 
dą tam prowadzone jakie ważne roko- 


wania, to się okaże, jnż sama sprawa 


kreteńska którą teraz rozwiązać na- 
reszcie wypada, nastręcza niemało tre- 


$oi do narad pomiędzy twórcą koncertu 


europejskiego dla sprawy wschodniej, 
a kierownikami mocarstwa, 


na Krecie. 


Na każdy sposób stanie namacalny 


dowód, że Włochy szczerze i etanow 


08) trwają przy trójprzymierzu, o osem 
zrasztą wątpić było niepodobna, zwła- 
szcsa po pogromie ich w Abisynii i 
dość opłakanym stanie wewnętrznym, 
tudsie po namiętności, s jaką cała nieo- 
mal prasa włoska uderzyła na autora 
p. Fracassego i jego 
aby Włochy szły w osobnem 
dwuprwymierzu s Anglią. Sprawa tej 
rowelacyi odkryła lekkomyślność wło- 
skich mężów stanu, którzy niewiado- 
mo dla jakich celów wykradają z ar- 


owego artykułu, 
radę, 


chiwum państwowego tak doniosłe 
na każd 
list hr. Robilanta do hr. de Launay, i 
je publikują. 

W tę sprawę wmieszał się teraz 
Crispi. Wkrótce ma w londyńskim 
kwartalnika Nineteenth Century poja- 
wió się jego artykuł, który jednak jaż 
teras w tekście włoskim organ jego 
rzymski Tribuna podaje. Na podstawie 
materysłów historycznych zastanawia 
się Crispi nad dwaprzymiersem rosyj- 
sko-francuskiem i trójprzymierzem, a 
najpierw porównuje pierwsze dwu- 
przymierze fraucusko-rosyjskie z r. 
1808 s terażniejszem, które na tem 
polega, że Francya ma Rosyi wystarać 
się o Konatantynopol, a Rosya Fran- 
cyi o Alzacyę i Lotaryngię. Jeżeliby bo- 
wiem plany cara i Faura miały tylko 
pokój europejski, a nie plany ambitne 
na celu, to dlaczegoż gabinety peters 
burski i francuski nie ogłaszają trak- 
tatu dla uspokojenia Europy, jak to 
przecie Niemcy i Austrya w r. 1 
uczyniły? Trójprzymierse ubezpiecza 
pokój, podozas gdy dwuprzymierze 
E dla Europy niebezpieczeństwem, 

przecież sojusz caryamu z repu- 
bliką jest nienaturalny. 

Crispi dalej zaprzecza, iżby Fran- 
cya miała prawo spekulować na odzy- 
skanie Alzacyi i Lotaryngii. Niemcy ma- 
ją prawo do tych krajów, bo Alzacya 
jest niemiecką, a francuskie pochodze- 
nie z wę jest co najmniej wą- 
typliwem. Zresztą obu tym prowincyom 
dobrze się dzieje pod rządami nie- 
mieckimi — 1 podczas gdy: w Paryżu 
odwotem dyszą i posąg Sztrasburga 
wieńczą, to w Sztrasburgu i Metzu ce- 
sarz niemiecki bywa z uniesieniem 


rylko o zabór Azyi. 


jednak tow. 


którego 
admirał stoi na czele sił europejskich 


atowi nie o Konstantynopol chodzi, 


Stowarzyszenia zarobkowe Í gospodarcze, 


Lw*w d. 30 października. 

Na dzisiejssem zebraniu zjazdu de- 
legatów debatowano nad kwestyą kon- 
kurencyi towarzystw związkowych z 
tow. kredytowemi żydowskiemi. Pod- 
noszono jako środki: wpływanie na 
rząd, aby statuta stowarzyszeń żydow- 
skich oraz ich bilanse dokładnie ba- 
dał i nadużycia karał. W tej mierze 
wiele się należy spodziewać od meją- 
cej wejść w życie nowej ustawy o 
stowarzyszeniach zar. i gosp., której 
związkowe obawiać się 
nie potrzebnją Zaleceno także usilnie 


dobnie jak 


szczególnej pieczy, 


Banku krajowago dotychczas 
rząd nie została zatwierdzona. 
cyami, 


tak, że kredyt, otwarty przez 
krajowy dla stowarzyszeń, 


około 900.000 zł. 


rych kredyt ten jest podstawą kapi- 
tału, np. w miastach, gdzie inne in 


stytucye finansowe czynią stowarty- 
szeniom związkowym ogromną konku- 
rencyę wkładkową, wsysając oszczęd- 


ności ludności. W dyskusyi użalali się 
niektórzy delegaci na Bank krajowy, 
że robi trudności w wyczerpywaniu 
kredytu, inni go bronili. P.*Szczepa 
nowski podniósł, że dotychczasowy sto- 
sunek korzystania z kredytu jest wła- 
śnie normalny, gdyż druga połowa 
kredytu powinna służyć jako rezerwa 
i zalecił rezolucyę polecającą zmianę 
sposobu repartycyi kredytu na korzyść 
towarzystw słabszych, przez co by 
równocześnie kredyt pełniej niż dotąd 
wyczerpywano. Uchwalono w tej mie 
rze stosowne wnioski. 

Z innych uchwał należy wymienić: 
uchwalenie budżetu na potrzeby ad- 
miniatracyjne związku w kwocie 16.230; 


884 | uchwalenie petycyi do Koła polskiego, 


aby przy sposobności odnawiania przy- 


wileju banku naustro-węgierskiego wy-| 


jednało większe niż dotąd uwzględnia: 
nie zasady komtyngentowania z góry 
dotacyi bankowych wedle poszozegól 
nych krajów koronnych i to na ko- 
rzyść stow. zar. i gosp. 

Omawiano wreszcie szerzej sprawę 
wegetujących towarzystw handlowo- 
wytwórczych i uchwalono przy lustra- 
oyach i przez kwestyonaryusze zbie- 
raó daty dotyczące rozwoju lub mośli- 
wości rozwoju tej kategoryi stowarzy- 
szeń, 


W dyskusyi nad tą sprawą prze- 
ważały zdauia pesymistyczne: Wy- 
dział zsiąrvku nie ma do ożywienia 


taniego kredytu, którą to sprawę po- 
sprawę założenia banku 
związkowego, ma wydział związku w 
nie przeszła ona 
jednak jeszcze stadyum formalności, 
ponieważ odpowiednia zmiana statutu 
przez 


Następnie debatowane nad rezolu- 
zmierzającemi do pełniejszego 
niż dotychczas wyczerpywania kredy- 
tu w banku krajowym. Rzecz się ma 

Bank 
wynosi 
2 mil, z tego wyczerpanych jest tylko 
Otóż jakkolwiek są 
j|towarzystwa, które tego kredytu nie 


sposób tajne dokumenta, jak | potrzebują, to są także inne, dla któ- 


prsyjmowany. Prowincye te wróciły |ruchu w tym kierunku prawie żadnych 
do starej ojczyzny i wcale nie obja- |środków, oprócz — jak je nazwał p. 
wiają ochoty do ponownego połącze- |Szczepau wski — platonicznych, tj. 
nia się z Francyą. i R. badań © zachet. Zresztą zbyt porywoze 
Następnie przypomina Crispi, że w |działan:' : zakładanie stowarzyszeń 
rokn 1869 usiłowano stworzyć trój- |handlo+:ch i produkcyjnych mimo 
przymierse Włoch, Austryi i Angli, |brasu sinyoh podstaw u dołu, dopro- 
w któremby jednak Anglia służyła | wadzało io rozczarowań. 
tylko jako oparcie, — ale plan ów| Dr. Llęba proponował — chociaż 
rosbił się o opór cesarzowej Eugenii |bszskute znie — zaopiekowanie się 
Dalej zapewnia Crispi, że w r. 1888 |sklepami wiejskimi i ganil pesymizm 
chciała Rosya z powodu wybrania ks | wydziału i zasłanianie się niefachowo 
Ferdynanda Koburskiego na tron buł |5aą Handal u nas rozwija się, ludzie 
garski wszcząć wojnę, ale temu Wło- | mający mała sklepy, kupują potem ka- 
chy przeszkodsiły. Za to otrzymała | mienice — więo istnieje widocznie mo- 
Francys obecnie miłego sprzymierzeń- | żjiwość sxutecznej akcyi na tem polu 
ca dla odebrania Alzacyi i Lotaryngii | większa, niżby się zdawało. Mowca 
— ale car juśció uczynił to nie bez | zalecał tedy kontynuowanie dotychcza- 
rekompenzaty. | | i sowych usiłowań na tem polu, choćby 
Crispi, piastując kilkakrotnie z wła- |to szło powolnie. 
dzą niemal dyktatorską urząd ministra 


presycenta, mał naturalnie sposobność, 
zapoznać się z tajemnicumi dyploma 
cyi; ale to, co tu odsłania, wydaje się 
nieprawdopcdobnem. Może celem je- 
dynym Crusptiego jesz zwrócić uwagę 
ogółu znowu na swoją osobę, pogar- 
dzoną i zapomniacą. Przynajmniej 
Tribuna, ogłaszając artykuł jego do- 
daje: „Mamy tutaj dowód, jak pe- 
wnym politykiem był Crispi. Można 
teraz porównać politykę jego z poli- 
tyką teraźniejszego kierownika spraw 
włoskich, a porównanie to nie wypa 
dnie na korzyść tego ostatniego.“ 

Na każdy sposób rewellacye Cri- 
spiego wywcłają wrzawę jeszcze więk- 
szą, niż wywody i dokumenty Nowej 
Antologii, która przecie odsłoniła a ra- 
ozej tylko przypomniała, że istnieje 
jakaś umowa anglo-włoska co do Śród 
siemnego morss, i poczną się znowu 
romwiady, czy istnieja Gsy nie jakiś 
spisany traktat przymierza rosyjsko- 
Ten cuskiogo. Ks. Meszczerski zaprze- 
czał temu właśnie w ostatnich dniach 
wobec dziennikarzy paryakich i ber- 
lińskich -— a ani gabinet petersburski 
ani też paryski prawdy nie odsłonią. 
I czy prawda, że dwuprzymierze ma 
ten właśnie cel wyraźny, jaki mu 


Po rezolncyi jeszcze referowanej 
przez p. Doboszyńskiego, aby wydział 
zwiąrka pomyślał o tańszym kredy- 
cie dla włościnn przystąpiono do wy- 
borów. 

Ustęvu:ąvy z kolei członkowie wy- 
działu pp: Hilary Filasiewiez, ks. Fi- 
lemon Reszetyłowicz, Franciszek Zima 
i Bolesław Żardecki zostali przez akla- 
macyę ponownie wybrani. W miejsce 
zmarłego dr. Borońskiego obrano p. 
Ludwika Halskiego z Krakowa. Do 
komisyi kontrolującej weszli pp.: Ku- 
Gzyński, Kowalewski i dr. Wurst. 

Przyszłe walne zgromadzenie dele- 
gatów odbędzie się we Lwowie. 

Zamknął posiedzenie dr. Mandy- 
czewski. 


EO CE CZE 


Czas odnowić przedpłatę 
KRONIKA. 


Lwów å. 30 paśdsiernska. 


Zapiski osobiste. Marszałek kraj, hr. 
Badeni wyjechał w sobotę z Wiednia do 
Paryża. 

Na slubie obecnej pani Adamowej Kra- 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 31. Października 1893. Nr. 302. 


toalety pań tworzyły obraz niezwykłej pię 
knośńci. Ciężkie brokaty, mory i aksamity 
obszyte prawdziwymi koronkami i futrami, 
okalającymi twarze córek szlachty 
harmonizowały dobrze z uroczysty dekoracyą 
kościoła. Panna młoda miała suknię z cięż- 
kiej mory barwy kości 


polskiej, 


słoniowej, z długim 
trenem. Obszytą była ryszą z białej gazy 
muślinowej a s małymi wianuszkami mirto- 
wymi, z przodu zaś wiła się po sukni wstę 
ga z takiego samego muślinu i takich sa 
mych wianuszków. Stanik był przybrany bo- 
gato muślinem i pięciu mirtowymi girlanda- 
mi. Welon spadał z fryzury w stylu Ludwi 
ka XV aź na cały tren sukni. 

Hr. Kazimierzowa Badeniowa miała to- 
alete szarą brokatową, obszytą sobolami. 
Stanik z gazy haftowany jedwabiem w kwia- 
ty i przybrany koronkami brukselskimi, Za- 
rzutka również szara miała na sobie żółte 


inkrustacye, 


Drażki, hr. Tarnowska miała toaletę z 
różowego traverk-brokatu z różową gazową 
szarfą, a panna Skrzyńska również różową, 
gazową i plisową. Hr Skrzyńska miała to- 
aletę szarą adamaszkową. 

Hr. Raczyńska miała na sobie toaletę 
adamaszkową ciemno-różową i szarą pelery 
nę, hr. Stanisławowa Badeniowa jasno błę 
kitną toaletę brochó, której pókin we wzory 
półkoliste obramowany był pierre-de-stratsa- 
mi i perles fines ami. Stanik tej sukni, ov- 


zy i żółtymi koronkami. 


wą aksamitną, hr. Cecylia 


przybranej gazą, hr. Gołuchowska 


suknię czerwoną z czarnem i 


br. Borkowskiej ubierały prawdziwe koron 
stalowe, a pasek aksamitny był koloru czer 


aksamitną przybraną irlandzkimi gipiurami, 


do tego rodzaj pelerynki również aksamitny 


tej aamej barwy, przybranej maślinem, 

Hr. Szeptycka miała aksamitną ciemno 
błękitną. Stanik z czarnego tiulu w rozetki 
i palmy z wkładką różową o żółtych apli- 
kacyach. P. Niezabitowska wystąpiła w su- 
kni z mory szaro srebrnej z sobolami i 
białą pelerynką, hr. Mierowa w liliowym 
adamaszku, hr. Katarzyna Potocka w ciemno 
szarej „faille“ hr. Andrzejowa Potocka w 
różowej sukni z mory, hr. Fredrowa w ak- 
samitnej jasnoszarej z kremowym koron- 
kami, hr. Branicka w atłasowej bleu eléc- 
trique s irlandzkimi gipiurami, hr. Stadni 
cka w sukni z mory keloru brzoskwiniowe- 
to, p. Jaroszyńska w jasnozielonej z tafty i 
z żółtą peleryna, hr. Zamojska w jasnonie- 
bieskiej z tafty z gipiurnmi „écru“, hr. An- 
toniowa Potocka w fioletowej aksamitnej, 
pani Bilińska w jasnoniebieskiej z duchesse'y, 
hr. Kielmanseggowa w czarnej z białom w 
kraty, hr. Ledeburowa w fioletowej z mory. 
a hr. Gleispachowa w liliowej atłasowej. 

Że stosów przepysznych darów, jakimi 
obsypano panvę młodą zasługują jeszcze 
ny podniesienie, między innemi: clbrzymia 
zastawa srebrna na stół z talerzami na 60 
osób w stylu Lndwika XVI, wspaniały dar 
stryja, marszałka hr, Stanisława; cudnej 
roboty suere” alerzy en vermeil, od hr. 
Elżbiety ı „dsińskich Janowej Tyszkie- 
wiczowej, „ióstry pana młodego; serwis 
złocisty z emaliami szafirawemi od hr. 
Andrzejów Potockich; cała zastawa do 
pisania na biurko z szyldkretu ze srebr- 
nemi ozdobami od hr. Franciszków Po- 
tulickich i t d. Poseł Włodzimierz Ko- 
złowski cfiarował kuzynce swej wielkich 
rozmiarów  kasetkę, a w nich cały  szńreg 
akwarel, wykonanych przez polskich mala- 
rzy, a ilustrujących dzieje rodziny Bndenich 
od końca XVII wieku aż do samych dni 
ostatnich lat XVII wieku, oraz z wielką 
brawurą wykonane główne epizody z poli 
tycznego Życia ojca dzisiejszego prezydenta 
ministrów i jego samego; są epizody rycer- 
skie z 1881 roku z pułkownikiem Michałem 
Badenim i różne sceny a dziejów  Galicyi 
pierwszej połowy naszego wieku, w których 
Badeniowie znaczną grali role. 

Pawilon architektury, budynek 
wzniesiony na płacu wystawowym w stylu 
greckim stanie się w niedługira czasie pra- 
cownią artystyczną. Prosił magistrata o wy- 
dzierżawienie mu go prof. Marconi, który 
ta zamierza kilka lat przebyć nad mode- 
lem wielkiego pomnika Kościuszki, przezna- 
czonego do Krakowa. 

4A4gencyę emigrcay]jną we Lwowie 
zamierza założyć firma bremeńska „Karesth 
& Stoeki*, dla płatwieria emgracyi do kra- 


jów zamorskich i ekspedycyi towarów, Uvwo- 


rzenie tego rodzaju instytucyi stojącej pod 
ścisłym nadzorem władzy, mogłoby zapo 
bieds wyzyskiwaniu, praktykowenemu przez 
nieuprawnionych pośredników Magistrat u- 
znał za stosowne prośbę wymieiivnej firmy 
przedłożyć wyższej władzy z przychylną o 
inig. 

Na zgromadzenia wczorajszem cby- 
wateli żółkiewskiej dzielnicy uchwalono 1) 
Wnieść petycyę do magistratu, ażeby się 
zajął staraniami o zbudowanie gimnazyum 
na żółkiewskiem, a usunięcie stamtąd are 
sztów wojskowych, pokrycie Pełtwi, przedłu- 
żenie ul. Hetmańskiej lub ul. Karola Lud 
wika aż do nasypów kolejowych, zbudowanie 
targowicy i umieszczenie sądu na trzeciej 
dzielnicy. 

Następnie omawiano sprawę połączenia 
ul. Żółkiewskiaj z ul. Łyczakowską. P. Le- 
wieki, przedłożywszy odnośue plany, wyka- 
zał, jakie korzyści pociągnie za sobą urze- 
czywistnienie tego projektu. 

Przedewszystkiem uzyska dzielnica wy- 
godną komunikację, następnie usunie się rumor 
i zgiełk, panujący zawsze na zółkiewskiem, 
a wreszcie uzyska sama dzielnica Łyczakow- 


Crispi podsuwa? Dzisiaj podobno ca-!sińskiej w długim szeregu gości weselnych !ska skutkiem tego, znaczne zbliżenie się do 


Gorsety najnowszego systemu 


szyty również kamieniami de strass okrywa- 
ła peleryna aksamitna mieniąca się, Szaro- 
niebieska, przybrana wąskimi plisami z ga- 


Ks. Pawłowa Sapieżyna wystąpiła w ja- 
sno szarym adamaszku, hr, Chołoniewska w 
błękitnem fleure de-velours z peleryną stale- 
Badeniowa w 
ciemno szarej morze, jedna córka jej hr. 
Marya w różowej haftowanej sukni z tafty, 
a druga hr. Helena w sukni zielonej z tafty, 
miała 
czarno-aksa- 
mitną peleryną, hr. z Skrzyńskich Tarnow- 
ska liliową fieurs-de-velours bardzo piękną 
z aplikacyami koronkowymi na spodnicy i 
staniku, u gorsu wykładaną czerwonym aksa- 
mitem, szaroniebieską bardzo ładną suknię 


ki, wkładka biała była haftowana w rozetki 


wono-brunatnego. Hr, Potocka miała toaletę 


dworca pedzomeckiego i do rzeźni miejskiej, 
Koszt tego połączenia wvyni-sie niespełna 
40.000 zł. Ucbwalono przedłożyć tę sprawę 
radzie miejskiej, 

Nakoniec postawił p. Lewicki wniosek 
aby domagać się od rady miesskiej przyłą- 


czenia Hołoska Małego,  Zamarstynowa i 
Kleparowa do miasta, który to waios:k 
uchwalono. 


Raut w salach rataszowych odbędzie się, 
jak wiadomo, w daniu czwarizui grudnia rb. 
na dochód Stowarzyszenia dziennikarzy pol- 
skich. Dzięki uprzejmości reprezentacyi miej 
skiej, oraz p. prezydenta miasta oddano do 
dyspozycyi komitetu urządzającego oprócz 
wielkiej sali ratuszowej, jedenaście przyle- 
głych salonów, które odświeżone w ostatnich 
czasach, po zaz pierwszy otworzą swe pod- 
woje dla szerszej publiczności Obowiązki 
gospodyń raczyły przyjąć panie: Władysła- 
wowa (Gubrynowiczowa, Helena Langie, Na 
ianowa Lówensteinowa, rodzimirowa Mała- 
chowska, Zdzistawowa Marchwioka, Micha- 
łowa Michalska, Marya Pohorccka, Stanisła- 
wowa Sehniir-Pepłowska, Alojzowa Sefero 
wiezowa, Włodzimierzowa Skrzyńska, Edwar 
dowa Strojnowska Tadeuczywa Szydłowska, 
Aleksandrowa Tchórznieka, Leontyna Werne- 
rowa, Kazimierzowa Zielińkska. Komitet pań 
rozpocznie swe prace już w przyszłym ty- 
godniu. 

Czesław Kieszkowski, który dopu- 
ścił się watrętnych malwersacyj, prawdopo- 
dobnie na znacznie większą sumę, jak pier- 


i w dniu tym wyłudził z Resursy szlachec 


kowski był oskarzony tylko o sprzeniewie 
rzenie, mógłby mieć 


tego rodzaju sprawy roztrząsane były tylko 
przed tamtejszymi sądami, co oczywiście u- 
niemożliwia ściganie winnych. 

Kieszkowski, mający dochodu mniej wię- 
cej około 12.000 rocznie, prowadził dom 
(ma 9 dzieci) nader wystawny a nadto sam 
był wprost marnotrawcą. Opowiadają nie- 
stworzone historye o jego wspaniałomyślno- 
ści, zwłaszcza dla płci pięknej, którą często 
zaszczycał swemi względami, o koliach bry- 
iantowych i hojnych darach w gotówce, o 
uumaeh przegrawanych przy. stole karcianym. 

Sposób życia p. Cz. Kieszkowskiego od- 
dawna zwracał już uwagę i zastanawiał na 
wet osoby stojące najdalej instytucji. Nie- 
zwłykłe jego wydatki tłómaczono sobie je- 
dnak już to pobocznymi prawidłowymi do- 
chodami w Towarzystwie, już też szczęśliwe- 
mi spekulacjami, z których dwie, a miano- 
wicie pośrednictwo w sprzedaży dóbr pod 
hajeckich i świeże nattowe przedsiębiorstwo 
akcyjne miały niezwykły rozgłos, 

Gdy wykryto uieporządki w dziale ży- 
ciowym dyrckcya zarządziwszy zasuspendo 
wasi: Kieszkowsk ego, jako naczelmka od 
działu, wysłała doń do Berwałdu w Sano- 
ckiem, gdzie przebywał wraz z rodziną, je- 
dnego z młodszych urzędników celem zacią- 
gmęcia wyjaśnień i we. wania do powrotu, 
Kieszkowski przyjął urzędn:ka owego u- 
przejwie, i udzieli? mu kilku wyjaśmeń na 
jego zapytani», zdawał się jeduak nie zda 
wać sobie sprawy z powagi sytuacji i roz- 
miarów, jakie rzecz przybrała, Mimo iż o- 
trzymał wezwanie do natyuhmiastowego po 
wrotu, do Krakowa się nie zjawił ale z Ber- 
wałdu wyjechał do Zagórza i stamtąd przez 
Węgry umknął za granicę. 

Rzecz naturalna, że choćby defraudacya 
Kieszkowskiego i przewyższała ćwierć miljo- 
na, Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
nie jest praz to naraż ne na najmniejszą 
katastrofę, — dziwnem jednak wydają się 
zapewnienia pism stojących blisko dyrekcyi 
Towarzystwa, 12 „szkoda ta pokrytą zostanie 
albo z funduszów zapasowych albo kaso- 
wych, a nabyte prawa członków w dziale 
życiewym nie doznają najmniejszego uszezerb- 
ku.“ Nam się wydaje, iż szkodę tę powinni 
wynagrodzić ci, którzy mieli obowiązek kon- 
troli i za to płacę pebierali. Gdyby kontrola 
ta była należycie wykonywana, niewątpliwie 
Kieczkowski tego rodzaju malwersacyi nie 
mógł byłby się dopuszczać i to przez Szereg 
łat. Niewątpliwą zdaje się być także rzeczą, 
iż musiał mieć idących mu na rękę 
ze świadomością lub z niedołęstwa i nie- 
trzymania się przepisów i instrukcyi wspól- 
ników w swych malwersacyach, sam je- 
den, trudno przypuszczać, aby mógł je 
na tak wielką skalę przeprowadzać. 

Otrzymujemy dziś następujący telegram 
Podpisani odbyli w kasach Towarzystwa 
wzajemnego kredytu szczegółowe skontrum 
wszystkich depozytów będących własnościa 
funduszów rezerwowych Towarzystwa wza 
jemnych ubezpieczeń, jakoteż wszystkich de- 
pozytów prywatnych i eświadczają, że ha- 
dając każdy depozyt szczegółowa, znaleźli je 
wszystkie w zupełnym porządku. Nigdzie nie 
napotkaliśmy żaduych braków, nieprawidło- 
wości ani usterek. 

Kraków 80 października 1897. 

Józef Męciński, prezes rady nadzorczej, 
Ignacy Błażewski, zastępca referenta, Fran- 
cussek Kroebl, naczelnik Towarzystwa wza- 
jemnego kredytu. 


W dnin 3 listopada br. ma rozpocząć 
swoje czynności urzędcwe komisya rachun- 
kowa działn życiowego, do której należą pp. 
hr. Antoni Wodzicki, Marynowski, Wierzch - 
Jujski i Trzeciak, 

Pełne posiedzenie członków rady nad- 
zorczej instytucyi odbyć się ma 25 listopada, 

Komisye rachunkowe we Lwowie podej- 
mą pracę dnia 18 listopada, 

Oficyalnie nie wpłynęło do dyrekcji ża- 
dae podanie p. Gnoińskiego szefa lwowskiej 
reprezentacyi o przeniesienie go w stan spo- 
czynku. P. Gnoiński prywatnie tylko jeszeze 
w miesiącu lipcu br. objawił zamiar przej- 
ścia w stan spoczynku. Co do nominacyj we 


poleca 
najtaniej 


wotnie przypuszczano, mówią bowiem że na 
ćwierć miliona a na podobną również kwotę 
zarwał prywatne osoby i inne instytncye, był 
jeszcze w poniedziałek 25 bm. w Krakowie 


kiej znaczne kwoty pieniężne. Od taj chwili 
znikł bez śladu; prawdopodobnie przewidu- 
ac aresztowanie, usiłował ratować się ucie- 
czką. Aresztowanie Kieszkowskiego zdaje się 
nie ulegać watpliwości, ponieważ śledztwo 
opiewa także i na oszustwo, skutkiem czego 
nawet rząd Stanów Zjednoczonych, pod któ- 
rych opiekę Kieszkowski zapewne się schro- 
ni nie odmówi jego wydania; gdyby Kiesz- 


nadzieję bezkarności, 
ponieważ rząd amerykański domaga się, aby 


Lwowie p Bielańskiego jeneralnym sekreta- 
rzem, zastępcą jero p. Pileckiego, w Krako- 
wie zaś nasiępcą Czesława  Kieszkowskie- 
go p. Kroebla, to kombinacya ta jest możli 
wa i prawdopodobnie urzeczywistnioną żo- 
stanie, 

Dyrekcya nie zamierza zwoływać zgro- 
madzeria nadzwyczajnego członków towa- 
rzystwa, przedewszystkiem odbyć się musi 
zwołane zebranie komisyi rachunkowych i 
rady nadzorczej, Fundusze depozytowe jak 
dotąd znaleziono w porządku. 

Tyle jest gałęzi w dziale życiowym, że 
bez dokładnego ich zbadania nie można 0- 
kreślić głównego sposobu defraudacyi. Fik- 
cyjnych nieboszczyków dotąd nie wykryto. 
Dyrekcya musiała się odnieść do wszystkich 
swoich ajencvj, a więc i do ajencyi war- 
Bzawskiej, o przesłanie rachunku. Odpowiedź 
dotąd z Warszawy nie nadeszła. Oficyalnie 
dotąd rodzina nie uczyniła żadnego kroku 
w sprawie pokrycia szkody, 

Przemyska rada miejska wybrała 
burmistrzem dra Dworskiego, jego zastępcą 
dr. Dolińskiego, asesorem płatnym dr. Fry- 
deryka Smutnego i asesorem bezpłatnym dr. 
Leonarda Tarnawskiego. 

Nocny mapad Żołnierzy. Krakowska 
Nowa Reforma zamieszcza następująca 
skargę dwojga mieszkańców ul. Koletek w 
Krakowie: 

Dnia 24 bm. około godz. 11 w nocy 
burzyło się kilku żołnierzy do drzwi naszego 
domku l. 9, a gdy z obawy przed nieznany 
mi nie chcieliśmy drzwi otworzyć, napastni. 
cy bagnetami wybili nam wszystkie okna i 
przemocą wyważyli drzwi do mieszkania 
bednarza Jakóba Lubmirskiego i wyciągnę- 
temi bagnetami grozili zabiciem  przelęknio: 
nym kobietom, które na klęczkach błagały o 
darowanie życia, zaklinając się, że żadnych 
pieniędzy nie mają. Dopiero zarekwirowaby 
patrol przywrócił porządek, zaaresztowaw- 
szy dwóch ptaszków, w których rozpoznano 
„zugsfirera* Lisowskiego i „frajtra* Ale- 
ksandra Fiedlera, a 183 pułkn piechoty. 
dwóch innych zaś uciekło. Oprócz wyrzą- 
dzonej szkody, przestraszyli nocni, napastnicy 
kobiety i dzieci, z których dwoje ciężko za- 
ehorowało. Spodziewamy się, że władze woj- 
skowe surowo ukarzą winnych, którzy wstyd 
całej armii przanoszą. Pizytem zauważamy, 
że żołnierzy w całej ulicy lampy pogasili, 
widocznie dlatego, aby wśród ciemnej nocy 
swobodaie gospodarować mogli. 

Z powiatu żółkiewskiego donoszą, 
że w miasteczku Kulikowie i gminach oko- 
licznych, a zwłaszcza w Mohylanach, już od 
dwóch miesięcy panuje epidemicznie zimnica, 
dręcząc w okropny sposób ludneść, już i tak 
znękaną głodem i niedostatkiem, Ubodzy 
mieszkańcy gmin, dotkniętych tą klęską, są 
wobec nowego wroga zupełnie bezradni; nie 
leczą się wcale, lub leczą nieodpowiednio. 
Wskutek tego epidemia coraz bardziej się 
szerzy. Mamy nadzieję, że starostwo żół- 
kiewskie rozpatrzy tę sprawę i zarządzi co 
potrzeba dla lokalizowania epidemii i ulże- 
nia cierpiącym. 


Nagrodzona powieść. Rozstrzygnię- 
cie konkursu Kuryeru Codziennego na po- 
wieść zostało ogłoszone. Pierwszą nagrodę 
w kwocie 1000 rubli przyznało jury pani 
Emmie Jeleńskiej z Wilna na powieść p. t. 
„Panienka*. 

Wielkomicjska nędza, Nie znałazł- 
szy miejsca w przytułku dle, nędzarzy wie- 
deńskich, cała rodzina włlokła się w tych 
dniach przez jedną z głównych ulic Wiednia, 
zwracając na siebie ogólną uwagę. Kobieta 
czołgała się prawie, wstrząsana febrą, nio- 
sąc niemowlę u piersi, daremnie wołające o 
pożywienie. Obok niej szedł mężczyzna zu- 
pełnie wycieńczony wskutek głodu. Opodal 
biegło troje dzieci, równie nędznych, jak ro- 
dzice. Deszcz lał strumieniami, Chora ko- 
bieta dążyła do szpitala, ale zabrakło jej sił, 
bo na moście Ferdynandowskim padła bez 
życia. Przybyłe wkrótce na miejse wypadku 
ochotnicze towarzystwo ratunkowe udzieliło 
całej rodzinie pomecy i przewiozło ją do 
pobliskiego szpitala. Ojciec nazywa się Koca 
i jest krawcem, pozbawionym zajęcia. 

Dyr+ktor Liinderbanku radca dworu 
p. Haha zrezygnował z kierownictwa Lón- 
derbanku. Rada nadzorcza wyraziła ma u 
znanie za dotychczasowe usługi oddane ban- 
kowi i uprosiła go, aby do końca bieżącego 
roku na swem atanowisku pozostał. 

Ma zostać jego następcą generalny dy- 
rektor Alpejskiego Towarzystwa Górniczego — 
Palmer. 

Balon Androe'ego. W połowie wrze- 
śnia nadeszła z Sybiru do Europy wiado- 
mość, że widziano tam balon Andrć'ego. 
Wiwść tę powtórzyły wszystkie dzienniki en- 
ropcjskie, a pierwsza podała ją rosyjska 
Ajencya telegraficzna. Brzmiała ona, że je 
den z zamieszkałych na Sybirze osiedleńców 
p. St Hempel widział coś, co mu się wy- 
dało balonem Andrć'ego. Jakkolwiek fakt, 
aby w połowie września p. Hempel mógł 
widzieć balon podróżnika norwegskiego, nie 
wydaje się prawdopodobnym, ciekawemi są 
jednakże szczegóły obserwacyj, nadesłane 
obecnie wprost z Syberyi do Gazety Pol- 
skie) List ten p. Hempla brzmi: „Sioło 
Anciferowskie okrąg Jenisejski duia 10 pa- 
Ździernika, Szanowny redaktorze! W nr. 218 
Gazety Polskiej wyczytałem wiadomość o 
widzianym przezemnie balonie Andrć'ego, Dla 
należytego wyświetlenia kwestyi peczuwam 
się do obowiązku opisania widzianego prze- 
zemnie zjawisku, Idąc we dwóch brzegiem 
rzeki Jeniseju o godz. 11 w nocy w blisko- 
ści sioła Anciferowskiego, w okręgu jenisej- 
skim, ujrzeliśmy w północno-zachodniej stro- 
nie nieba, na wysokości kilku sążni nad 
tajgą, kulę wielkości dużego jabłka, zwolna 
posuwającą się po niebie, z szybkością zwy- 
kłą dla balonów. Kula jaśniała olśniewają- 
cem światłem i widzialna była w przeciągu 
pięciu minut, poczem zniknęła za chmurami. 
Po upływie kilku minut znów pokazała się 
na czystem niebie, a po następnych dwóch 
minutach zaszła za tajgę. Podczas wycho- 
dzenia kuli z chmar byliśmy świadkami 
wspaniałego zjawiska: kula naprzemian ja- 
śniała wszystkiemi kołorami tęczy skutkiem 
załamywania się światła w parze wodnej. 
Nocna pora nie pozwoliła widzieć innych 
szczegółów. W lecie 1895 r. widziałemprze- 
latujący balon, którym odbywał podróż Ke- 
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łomijecow, profesor nowo aleksandryjskiego 
instytutu rolniczego. Podobieństwo pomiędzy 
obserwowanemt przezemnie temi dwoma wy- 
padkami naprowadza mnie na myśl, że i 
kula widziana d. 14 września br., była ba- 
lonem. Czy to jednak był balon Andró'ego? 
Może niedaleka przyazłość odpowie na to 
pytanie, co niech się stanie dla dobra i try- 
umfu wiedzy ludzkiej. Prsy tej sposobności 
przesyłam szanownemu panu wyrazy itd. 
Stanisław Hempel. 

Pożar wódek. W Glasgowie zgorzał 
onegdaj magazyn cłowy, zawierający tysiace 
beczek whisky, brandy (wódki angielskie) 
i rumu. Szkodę obliczają urzędowo na 600 
tysięcy złr. 

Wyprawa na północ. Słynny znaw- 
ca żeglugi na Lodowatem morzu BiAksno 
odpłynie zapewne — jak donoszą ze Sxztok- 
holmu — do tego miejsca na Szpicbergach. 
gdzie miano słyszeć głosy jakoby wołania 
o pomoe (jednak wedle Nansena mogą się 
z lodów odzywać podobne głosy). Jak sły- 
chać, ludność w Vardóa jest przekonana, że 
ów dostrzeżony na Prinz Carl Vorland przed- 
miot jest to balon Andrć'ego, Nordenskield 
sądzi, że owe głosy mogą pochodzić od tar- 
cia się lodów, albo od łowców wielorybów, 
wszelako może to odzywali się towarzysze 
wyprawy Andre'ego i dlatego Szwecya i 
Norwegia powinny wspólnym kosztem wy- 
słać tam wyprawę. 


Jasnowidząca. Panna Cuesdon ciągle 
miewa jasnowidzenia w Paryżu. Głośno o 
niej było jeszcze zeszłego roku w całej nie- 
mal w Europie. Niedawno oznajmiła, że 
anioł Gabryel powiedział jej, iż Paryż nie- 
długo przestanie być stolica Francyi, która 
zostanie wkrótce ogłoszona  kiólestwem. 
Miejsce jego zajmie Awignon, starożytna re- 
zydeucya papieży i kard, Kryształowa woda 
Renu zastąpi męty Sekwany, zmyje wszyst. 
kie grzechy stolicy, na miejscu nowożytnego 
Babilonu wzrośnie bujna trawa. Przedtem 
jednak, według orzeczenia panny Cuesdon, 
należy oczekiwać strasznych wypadków, któ- 
re uczynią przewrót w: całem państwie. 

Sprytna kombinaeya W  małem 
miasteczku fryzyer polecił namalować sobie 
na szyldzie Absalona z odpowiedniem napi- 
sem, ponieważ jednak nie starczyło miejsca, 
więc małomiasteczkowy Apelles podpisał tak: 
Ab-Salon do strzyżenia i golenia, 


Teleskriptor. W Berlinie w tych 
dniach odbywały się próby ż maszyną ele- 
ktryczną do pisania, nazwaną przes wyna 
lazcę, autryackiego inżyniera Hoffmanna „te- 
lescriptorem*, Nowy ten wynalazek, mający 
na celn usunięcie niedogodności, połączoną 
z komunikacyą telefoniczną, ma wygląd 
zwykłej maszyny do pisania. Klawiatura, 
cztery rzędy po siedm guzików każdy, za- 
wiera litery i znaki pisarskie, oraz liczby. 
Jeśli chodzi o pisanie literami, to naciska 
się biały guzik z napisem „Let“ (letres), 
cheąc podać liczby — naciska się biały gu- 
zik z napisem „Chif“ (chiffres). Manipulacya 
jest tak samo prosta, jak przy zwykłej ma- 
szynie do pisania, Maszynę tę łączy Bię z te- 
lefonem i to bez pomocy specyalnego drutu, 
Pisze ona na paskach papieru, jak aparaty 
Morsego, lecz nie w znakach telegraficznych, 
lecz wyraźnym drukiem, a Ra przeciwnym 
końcu, gdzie ustawiony jest drugi aparat, 
wychodzi tuki sam pasek z takiem samem 
pismem. Nasuwa to i tę godność, że zawia- 
domić można i nieobecnego posiadacza apa- 
ratu „teleseriptor* bowiem, ustawiony raz 
na „połaczenie“ odwija bez przerwy paski, 
zawierające zawiadomienie swej stacyi po- 
czątkowej, Nowa maszyna elektryczna funk 
eyonuje na każdą odległość, Zastosowanie 
jej w praktyce będzie bardzo obszerne. Wła- 
dze, instytucye, fabryki, dzienniki i osoby 
prywatne, otrzymująee regularnie i znaczną 
liczbę telegramów, po zaprowadzeniu „tele- 
seriptora* w biurach poczt i telegrafów, 
korzystać będą ze znacznego udogodnienia, 
otrzymują bowiem telegramy bez pośrednict- 
wa połańców, bezpośrednio na swoje binrke. 
Na odwrót znów zniknie potrzeba posyłania 
do urzędu telegraficznego i źmudne wypisy- 
wanie długich telegramów. 


Wspaniały ślub odbył się przed pa- 
ru duiami w arystokratycznym kościele św. 
Jerzego przy Hanover Square w Londynie, 
Połączyli się węzłem dozgonnym: kapitan 
gwardyi konnej margrabia of Waterford and 
Curraghmore z córką angielskiego ministra 
wojny margr, of Landsdowne. Oblubienica 
miała na tobie wspaniałą toaletę z białej 
jedwabuej materyi, stanik przybrany srebrem 
i brylantami, rękawy z koronek irlandzkich, 
wyrobionych dla niej specyalnie przez za- 
konnice klasztoru Kenmare w Irlandyi, szy- 
ję i głowę jej zdobiły przepyszne brylanty, 
dar pana młodego i babki, księżny of Aber- 
corn. Druchny otrzymały od młodej pary 
brylantowe brosze w kształcie irlandzkiego 
godła marodowego, koniczyny, które dzieci 
Zielonego Erynu noszą na cześć swego pa- 
trona św. Patrycego. Na ślubie obecny był 
ks. Walii (powracał właśnie ze chrzcin naj- 
młodszego ks. Marlborough) książęta Marl- 
borough, Abercorn, lord Salisbury z mal- 
żonką, księstwo Newcastle, Devonshire, lord 
Rotschild i wielu innych. . Państwe młodzi 
ntrzymali 500 podarków, w tej liczoie bro- 
Bzkę w ksziałcie półksiężyca z brylantów i 
szafirów od księcia Walii i broszę w kształ- 
cie podkowy od ceszrzowej Eugenii. Oboje 
oblubieńcy są pochodzenia irlandzkiego. 


Naród „wyższej warteści* Na sa- 
mą myśl, że gimnazyam czeskie w Opawie 
ma być upaństwowione, Niemcy ślązcy, tj. 
„liberałowie* tracą rozum i wszelkie poczu- 
cie przyzwoitości. Na odbytem w tych dniach 
zgromadzeniu uchwalili profesorom tegoż gi- 
mnazyum nie wynajmować pomiesskań i o- 
głosili to za święty obowiązek każdego uczo- 
nego Niemca. Takie są objawy wyższej kul- 
tury niemieckiej. Na szczęście Opawa te nie 
Cheb, są tam czeskie domy, w których znaj. 
dą przytułek profesorowie czescy. 

Czechy trzęsły się w tych duiach w 
posadach swoich, W północao-iachodnim ga- 
katku Czech miano wicie d.20 się w ubiegły 
poniedziałek uczuć dość silne trzęsienie zie- 
mi. Szczególnie w Grasslitz było eno dotkli= 
we, powtarzało się w ciągu dnia i wieczo- 
rem około 80 razy, napawając mieszkańców 
wielkim strachem. Trzęsieniu towarzyszyły 
głuche, podziemne grzmoty, Lampy, szkła, 


-Ha 


okna itp. trzęsły się i dswoniły, drzwi o- 
twierały same, zresztą szkód nie ma żadnych. 
We wtorek i środę trzęsienie powtórzyło się 
jeszcze kilka razy. 


Repertoar teatralny 

W niedzielę popoł. o w pół do 4 „We- 
gele Fonsia” krotochwila w 8 aktach Ry- 
szarda Ruszkowskiego, wieczorem o w pół 
do 8 „Kwiat miłości" operetka w 3 aktach 
Jana Straussa, 

W poniedziałek popołudniu o w pół do 
4 „Dziady“ dzieło muzyczne Stanisława Mo- 
niuszki, słowa Adama Mickiewicza, zakończy 
„Jaś i Małgosia" opera w 3 aktach Hum- 
perdincka wieczorem wyjątkowo o godzinie 
8 „Malka Szwarzenkopf* sztuka ze śpiewa- 
mi w 5 aktach ze Śpiewami G. Zapolskiej. 

Najbliższemi nowościami będa: „Świato- 
we kobiety“ komedya w 3 aktach Dreyfusa. 
„Werbownicy* opera w 2 aktach Jakescha. 
„Marya córka pułku“ opera Donizetti'ego i 
„Kolega Crampton* Hauptmana. 

Dyrekcya teatru hr. Skarbka we 
Lwowie przypomina wszystkim interesowa- 
nym, iż termin ogłoszonego przez nią kon- 
kursu na utwory sceniczne kończy się z 
dniem 1 grudnia 1897. 

Stowarzyszenie „Czynnej Miłości 
Bliźniego" urrądza w środę 3 p. m. o 9 
rano Uroczyste żałobne nabożeństwo za «po- 
kój duss swoich smarłych członków. 

Prof. dr. Rydygier złożył na rzecz 
Czytelni akademickiej 100 zł. ża co Wy- 
dział tow. akłada mu podziękowanie. 

Nagrody dla wiernych sług lwow 
skich rozdzieli gal. kasa oszczędności w dniu 
Nowego Roku o 10 rano. Z dokumentami 
zgłaszać się należy najpóźnej do 1 grudnia 
do kasy oszczędności. 

Panom deklama'orom przyjoninemy 
i polecamy, jako najodpowiedniejsze dla wy- 
stępów patryotyczno- narodowych dwa utwory 
poetyczne z towarzyszesiem fortepianu 8 
mianowicie „Koncert Bad koncertami“ i 
„Spartankęć, buladę G. Pogonowskiego, u- 
kładu pr. M. Siguio, które nabywać możua 
we wszystkich księgarniach, 

Wieczór dckiamacyjno wokalny 
na dochód budowy domu akademickiego od- 
będzie się w sobotę d. 6 listopada br. w sali 
klubu pocztowego (hotel Żorża) przy współ- 
udziale tow. śpiewackiego „Lutnia“ i naj 
lepszych sił amatorskich, 


Kalendarz. Dziś dnia 31 października: 
Wolfganga. — Jutro d. 1 listopada: Wszy- 
stkich Świętych. 

Wschód slonca e g. 6 min. 51. sachód 
o g. È min. 35. 


Rada państwa 
(Telegramy). 


Wiedeń d. 80 paźaziernika. 
. W dalszym ciągu wczorajszego po- 
siedzenia Izby posłów w imiennem 


Ręka po użyciu farby 


SRB" 4 forty M 


angielskie 


| mydło do farbowania 
farbuje w każdym kolorze trwale i 
nie płowieja, Prucie gotowych su- 
klen nie jest potrzebnem. 
Cena za sztukę 40 ct. czarne 50 ct. 
Wszędzie do nabycia. 
The Maypołe Com. Ltd. London. 


Jeneralna «jancya: 
Wion, 1, Franz Joscph Quai 5. 


daseph Vagt k (b, l, Moher Kart |, 
„zum sohwarzsn Hund“. 
G A 


Można 


Książ- 
ka 
przez Dr. Retau'a (39 ilustr.) 1 złr. 


0 życiu towarzyskiem Phote-Plasticon. 


mężczyzn 
przez Dr G. Freytaga 1 złr, eba dzieła 
razeiu złr. 175 markami pocztewemi. 


GUSTAV ENGEL, Berlin 12, 
Postdamerstrasse 181. 


9988 


56 | 


lat istniejący 
handel sukna 


i towarów wełnianych 
2106 


Jad Wallach 1 Sya 


Lwów, Rynek 33 


poleca 


sukna na mundury 
dla studentów. 


pod firmą 


Rętawicznii i haniażysta ` 
Skład sukna zagranicznych i krajowych wyrobów B. BEIT TEL 


uwieńczoną nagrodą, wys:łą w 30 na- 
kładzie broszurę radcy Dr. med. Miillera 


Q rozdrażnienii systemu nerwowego 


Wolna wysyłka po 60 ct. w markach 
Curt Röber, Braunsohweig, 


Otwarte codziennie od godziny 10 rauo do 
10 wieczór. 


osobnem dziennam i noenem oświetleniu. 
@d 31. 
do widzenia : 


ELOLLANAY A. 


Wstęp '0 centów dla dorosłych i dzieci, 
Co niedziel' rozpoczyna się nowa sa 


FŁovmatyzin , 


gościec, kut:cze, suche boie, 


koi i lsczy w zupełności 


SAPOMENTHÓOL 


najlepsze uecieranie nómierzające 
wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 


Do nabycia w każdej większej aptace. 
Składy główne: we Lwowie apt. Mi- 
kolascn, Krzyżanowski ; w Krakowie 
ept. Wiszniewski, drog. Zoppot i Sp.; 
w Podgórzu apt. Dyonizy Matula ; 
w Kopyezymeach apt. Bea 
nowie apt. Sokalski; w Xryniey apt. 


Nitribitt; w bielsku si Frankl. 
(zet Czernicki i 2 gó Mihal Olszewski 


również rękawicznik z Warszawy 


Rynek 1. 21 (obok p. Dymeta) 


GAZETA NARODOWA z Nicdzieli ¿zia 31. Pażdziernika 189%, Nr. 302. 


głosowaniu o godzinie 5 popołudniu |g. 7 dalsza rozprawa nad prowizoryum u- 


uchwalono jawność posiedzenia. 


Następnie przystąpiono do odczyta- 
nia protckołu z tajnego posiedzenia. 
Obstrnkcya wniosła do protokołu roz- 
maite poprawki, a nad każdą z nich 
zażądała imiennego głosowania. 


Wi:deń d. 30 października. 
Po uznaniu posiedzenia za jawne 
po krótkich hałasach lewicy przemó- 
wil p. Jądrzejowicz. Lewica ciągle mu 
przeszkadzała. 


Po mowie Jędrzejowicza o godz. 6 
wieczorem, gdy hałas na lewicy stał 
się wprost piekielnym, przewodniczą- 
cy przerwał posiedzenis na 10 minut. 
Przerwa ta trwała stoli całą godzinę, 
naradzał się bowiem komitet wyko- 
nawczy prawicy. Gdy po g. 7 wieczo- 
rem Abrahamowicz na nowo posiedze- 
nie otworzył a Kienmann postawił 
wniosek zamknięcia posiedzania i za- 
żądał imiennego nad tem głosowania, 
Abrahamowicz oświadozył, że zamyka 
posiedzenie. 


Wiedeń d. 30 pażdziernika, 


Piątkowe całodzienne posiedzenia, jeko 
ciąg dalszy bez przerwy prowadzonego po- 
siedzenia, rozpoczętego w czwartek wieczo 
rem nie doprowadziło do ukończenia pierw 
szego czytania prowizoryum ugodowego i 
odesłania go do komisyi budżetowej. Ob- 
strukcya hałasując, stawiając rozmaite wnio- 
ski, nad którymi imiennie głosowano, doma- 
gając się tajnego posiedzenia i znowu na 
tem tajnem rozprawiając, czy treść dyskusyi 
ma być tajną i głosując imiennie nad zam- 
knięciem w tej kwestyi dyskusyi i nad kwe- 
styą zatrzymania jej w tajemnicy, zmitrężyła 
czas do godz. 5 popołudn*'u, Gdy wreszcie 
w imienaem głosowaniu uchwalono jawność 
pos'edzenia, zażądał Kronawetter głosu a 
gdy Abrabamowicz oświadczył, iż wpierw 
mówić ma Jędrzejowicz, przyszło do skan- 
dalów. Posłowie lewicy grozili Abrahamo- 
wiczowi pięściami, żądając od niego, aby 
Kronawetter przemawiał, skutkiem tego po- 
między poszczególnymi posłami prawicy i 
lewicy przyszło do  najgwałtowniejszych 
sprzeczek, — a w szczególności pomiędzy 
Potoczkiem i Gloeckuerem z jednej, — a 
Zellerem i Dykiem g drugiej strony trybu 
ny. Po lewej i prawej stronie Abrahamowi- 
cza zajęli stanowisko kwestorzy ; hałas trwał 
taki, iż dyskusya była niemożliwą, to też 
Abrahamowicz przerwał posiedzenie, Gdy na- 
stępnie po ponownem otwarciu posiedzenia 
przemawiał Jędreejowiez, znowu poczęto ba- 
łasować i bić pięściami w pulty. Nie było 
słychać ani jednego słowa wśród okropnej 
wrzawy. Równocześnie gdy mówił Jędrzejo 
wiez, wygłaszali obelgi Kinemann. Gloeckner 
i Peschka. Po mowie Jędrzejowicza miał z 
kolei mówić Lueger ale poczęto rokowania 
z obstrukcyą i stanął kompromis co do toku 
obrad przyszłego posiedzenia, które się od- 
będzie 4 listopada z następującym porząd- 
kiem dziennym : rano o g. 11 ciąg dalszy 
dyskusyi nad wnioskami o postawieniu mi- 


godowem. 


Wiedeń d. 30 pażdziernika. 
Posiedzenie Izby posłów zaczęte 
w czwartek o godz. 7 wieczorem, 
trwało bez przerwy 25 godzin. Wczo- 
raj w piątek przed godziną 8 wieczo- 
rem, zamknął je wreszcie wiceprezy- 
Jent Abrahamowicz. 


Przed zamknięciem prezesi klubów 
lewicy z wyłączeniem socyalistów za- 
żądali porozumienia się. Stanął kom- 
promis, że Izba nie przystąpi natych- 
miast do głosowania nad tem, czy pro- 
wizorynm ugodowe przekazać komisyj, 
lecz że głosowanie to nastąpi na na- 
stępnem posiedzeniu, na htórem ma u- 
staó obstrukcya. 


To następne posiedzenie naznaczo- 
ne aś na przyszły czwartek. 

Wielu jest niezadowolonych z tego 
kompromisu, ale zapewnia on spokoj- 
ne odbywanie się popołudniowych po- 
siedzeń dla pracy parlamentarnej, izo- 
luje Wolfa i socyalistów, a obstrukcyę 
osłabia stale. 


Wiedeń d. 30 psżdziarnika. 
Ofiarą 25 godzinnego posiedzenia 
Izby posłów padli dwaj polscy posło- 
wie. P. Błażowskiego i p. Górskiego, 
jednego w ataku astmy, a drugiego 
omdlałego musiano odwieść z Izby do 


domu. 
Wiedeń d. 30 pażdeiernika. 

Fremdenblatt omawia wczorajsze 
posiedzenie Izby posłów i pisze, że 
jedynym dodatnim momentem tego 
posiedzenia była spokojna, rzeczowa 
mowa posła Jędrzejowicza. Ubolewać 
należy tylko nad tem, że wrzawa na le- 
wicy przygłuszała wywody tego mo- 
wcy, które zasłngiwały istotnie na to, 
aby ich uważnie wysłuchano. Spodzie- 
wać się jednak należy, że mimo to 
wywody te wywrą swój skutek. 


TELEGRAM Y. 


Wiedcń d 30. pażdziernika. 

Profesorem nadzwyczajnym lwow- 
skiej politechniki mianowany Leon 
Syroczyński. 

Leoncyusz Kuźma mianowany na- 
nczycielem ru-kich paralelek gimna- 
zyalnych kołomyjskich. 

Peszt d. 30 pażdziernika. 


Cesarz wraz z cesarzową wracają 
dziś do Wiednia. Dla ubogich Pesztu 


ofiarował cesarz 4.000 zł. a dla ubo- 
gich w Gódólłć 3800 zł. 
Petersbnrg d. 30 października. 
Projektowane przed rokiem pomno- 
żenie artyleryi rosyjskiej o 69 bate- 
ryj, czyli 522 dział, zostało już doko- 


uistrów w stan cskarzenia, — wieczorem o| nanem. 


(ER 


nabywać przez każdą księgarnię 


pocztowych. 1661 


Patty 


3 


O małżeństwie Pasaż Hsusmanna. 


I. Lwowski : 2245 


Podróż naokoło świata. 
Elektryczne poreszenia przy 


paźd/iernika do 6. listopada jost 


b.le przy infiuencyi 


trwałość, 


Cona 70 ot. za słoik. 


Reier; w Tar- 


ubrań męskich 


i dziecinnych, 
Ceny bujecznie tanie 


Wszelka konkurencya wykluczona. 


Urania marjnark, od 12 złp. 


tonie Harmonium własnego wyreb: , jak 

również oryginalne, Amerykańskie 

GOTTAGE - ORGANS n» wszystkie 

„ony, które sprzedaje z ar 
BU 


Jan Śliwiński 


Lwów, ul. Kopernika I. 16. 


Biuro stręczeń 


guwernerów, guwernantek i pa- 
nien służących Francuzek i An- 
B |gielek Pani Zaleskiej w Paryżu 
rue des Apennins 4, 
również za stosownem wynagro- | 
dzeniem panien uzdolnionych do 
krawieckich damskich robót. 


z ERS if SEM WEEN | e 


LIRING | BRACIA Ą S, 
we Lwowie F S kW 
ulica Jagiellońska I. 2 z 4, NE 
sd 9008 emowoga JSB Do uabycia we wssysihich handlach Sa 4 kB 
orzennych i delika' esów. re A Pp 
Maypole Soap — — igromny wybór gotowyih 


113 


TWK 


zimowa od 13 zł. 


Hajplękniejszą muzyką galonową 
jest dnet 


HARMONIUM |; 
z FORTEPIANEM 


Mam zas/czyt za- 
wiadomić Szanown. 

pS amatorów  ionzyki, |% 
G że mam na skłastzie | 
cały zapas nowych | $$ 
nlepszony.h e m'ę 
km i szlachatnym 


Dostarcza 


„Multiplex“ 


Darmsztadt d. 30 października. 
Carstwo odjechali wczoraj z powro- 
tem do Petersburga. 
Paryż d. 30 października. 
Izba posłów wybrała komisyę dla 
ułożenia projektu ustawy o ogranicze- 
niu lub zniesieniu handlu terminowe- 
go zbożem. 
Madryt d. 30 października. 
Ministrowie skarbu i kolonij skon- 
statowali, że dostawcom dla wojska i 
urzędnikom na Kubie skarb państwo- 
wy jeszcze 300 milionów franków jest 
dłużny. Na cele wojenne ma rząd do 
stycania 100 milionów fr. do dyspozy- 
cyi; potrzeba się będzie zatem posta- 
rać o pieniądze. 
Kenstantynopol 30 października. 
Skarb otrzymał od sułtana zlecenie 
wypłacić 1,200.000 guldenów ministro 
wi marynarki na sprowadzenie z An- 
glii tęgich robotników i dozorców do 
budowy okrętów. 
Konstantynopol d. 30 pazdziernika. 
Sułtan rozkazał dawnym konsulom 
tureckim w Atenach, Pirensie, Korfu, 
Syrze Patrasie i innych miastach gre 
cekich powrócić na swe dawne stano- 
wiska. Poseł turecki u dworu greckie- 
go powróci na swe stano sisko dopiero 
po podpisanin definitywnego traktatu 
pokojowego. 
Londyn d. 30 października. 
Z Konstantynopola donoszą: Saul- 
tan stanowczo zdecydował się na prze- 
obrażenie marynarki wojennej. Przy- 
byli już tutaj ajenci Armstronga (fir- 
ma angielska) i Kruppa. Cesarz nie- 
miecki miał sułtanowi polecić Kruppa, 
ale Turcy starej daty wolą mieć do 
czynienia z przemysłowcami angiel- 
skimi. 


fd 


zial ekonomiczny. 


— Bern d. 30 października. Komi- 
tet delegatów kolejowych państw na 
leżących do międzynarodowego Awiąz- 
ku kolejowego (Szwajcarya, Niemcy, 
Austro-Węgry, Francya, Włochy, Ro- 
sya, Belgia i „Holandya) wypracował 
projekt jednotliwych przepisów co do 
frachtów kolejowych, Es zarządom 
kolejowym do zatwierdzenia przedło- 
uy zostanie. 


Wa-zamości qołdbwe 
— Wiedeń 80 Pażdziernika (Telegr. 


ijas. Nor.) Dema; o goły 2 minnt 


elektryczny dalckonaśny 
zapalacz gazowy 


Ry, 100.000 aparatów 


„uż w uży- 


„Multiplex“, ósterr.-ungar. Grasfernzinder Gesellschaft 
VI., Stumpergasse 7, WIEN, VI., Stumpergasse 7 


Śtały zastępca dla Lwowa 


do rozprzedaży plierwszorzędnych 


amerykańskich rowerów 


(marki najlepiej wprowadzonej w Austro-Węgrzech) są poszukiwa | Białe i piękne ręce I 
ni. Łaskawe odpowiedzi pod: „Ama ican Wasiman* do Ekspedycyi 


anonsów M. Dukes Nachf., Wien I. 


zo 


Najwiekszy wybór 


Różnokolorowe 

kule | lampki 

4 do przycze0bin a 
GROBOW 


jak również 


ŚWIECH W QŁOWII 


do latarń 


po umiarkowanych cenach. 


polecają własnego wyrobu rękawiczki wszelkiego rodzaju, birety i obojczyki 
mundurowe dła wojskowości i pp. studentów. Przybory do szermierki. 
Poszewki jelonkowe, sarnie i safianowe. Trrewiczki z sarniej skóry dla dzieci, 


stego trzymania się. Wielki skład gorsetów nnjlepszego kroju. Zamówienia z 


Inna a 


10 w polndnie notowano na gieidzi: 
wiedenskiej: kredyty 354 50 węg. zakłać 
kredytowy 388.50, unglobanki 163*50, 
lenderbanki 22050, koleje państwowe 
33575, elbethal 262 —, xkaye tytonio 
ws 15%—, alpiny 134— , losy tureck e 
61:—, unionbenk: 29250, rubla 127.50. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 30. października, (Przedcuk z u- 
rzędowej „Gazety lwowskiej) Pszenica 10:75 
do 11:50, żyto 7:60 do 775, jęczmień browarny 
6:— do 6:75, jęczmień pastawny 6-— do 675, 
owies 6-35 do 7 —, rzepak 12 5v do 13:—, groch 
0:— do 0:—, wyka 0— do 0'—, nasienie lniana 
do —'*—, nasienie konopna — — do —-- 
bób —— do —'-, bobik 0-— do 0:—, hreczka 
0:— do 0 —, koniczyna czerwona galic. —:— do 
——, szwedzka —'— do ——', biała —.— do 
——, anyż —'— do '-, kukurndza stara 0 — 
do 0—, nowa 0: do 0-, chmiel —'— do 


-—, chmiel nowy na termina od —'— do 
——, spirytus gotowy —— do ——, na termi- 
ną od —*— do ——, Tymotka —'— do — —, 
Waranty — — do — —. 


Sprawozdanie z targu żbożowego na Kleparzn, 
Kraków 29 października 

Okoliczność, że młyny węgierskie z powodu 
nagromadzonych zapasów zredukowały mlewo o 
50 prow. nie oddziałała ujemnie na ceny psze - 
nicy, co stanowi dowód że zapasy pszenicy są 
stosunkowo o wiele mniejsze, niż po inne lata 
a normalna podaż nawet zredukowanych potrzeb 
konsumoyi nie ię e W tych warunkach 
ceny zboża na dzisiejszym targu nie zdołały się 
wprawdzie po dnieść, looz na do ychczasowym po- 
ziomie trzymały się stale, a odbyt szerególnie 
na lepsze gatunki jest ułatwiony. 

Płacono pszenicg białą n. 10 60 du 11 50 ił., oze: 
wong nową 10-75 do 1190 zł., żółtą n.10 5 w 
1155 zł., żyto nowa 830 ilo 885 zł., jęczimie” 
Łrowarny 7:— do t'E0 zł., na paszę 6 — do 665 


at., owies nowy od 690) do 7:50 zł., owies do 
siewu 0'— do 0'— zł. Koniczyna czerw, © di 
— zł, biała — de —. rzepak 13 — do 18:50 
wyka 0— do (*— zł. wá r — do 0— a. 


Wszystko 24100 kilogramów, 
Baus waneyjski dla kanńiu | przemysłu. 

Wiedeń 30 października. 

Notowano pszenicę na jesień 11:95 do 14— 
szenicę na wiosnę —'— do —'—, Żyto na jesień 
-05 do 910, żyto na wiosne 8'9ż do 8:94, owies 
na jesień 6:45 do6'50 owies na wiosnę 6+9 
do 671, kuburudza na październik-listopad 5:02 
do 0:-—, kukurudza na maj-czerwiec 5'44 do 5:45, 
rzeak na sijczeń-luty 18:30 do 13:40. Spirytna 
kontyngentowy 10.000 1. "jo Zaraz do oddania 
19:— do 1950. 


Przyjechali do Lwowa. 


Dnia 380 października. 

Hotel Żorża A. H. Zakrzewska z Wik 
torowa, Sz. br, Koziebrodzki z Chlebowa. O. 
Schnell z Firlejówki, A. hr. Pin'iński z Su- 
szczyna, KH. hr. Drieduszycki z Izydorówki, 
dr. L, Szalej z Krakowa, F. Gniewosz z 
Kontów, F. Minkusiewicz z Dukli, dr. St. 
Haczowski z Kołomyji, dr. J. Jucewicz z 
Odessy, Wł. Ustrzycki z Czelatyc, K. Ma 
dejski z Mielca. 

Hotel Europejski. A. Strzelecki z Ku- 
kizowa, M. Jaworska z Ostrowczyka, dr. A. 
Iskrzycka z Sanoka, B. Stelmach z Wieczor- 
ka, W. Michalek: z Gawłówki, H. Steiner z 
Wiednia, S. Smidt z Trembowli, K. J. Ga- 
dowski z Tarnopola, B, Duda z Moszkowa, 
Goldberg z Grzymałowa. 


T J 
śię a 


s w |E MAGAZYN FUTER 
: f | s% D% Patentowany KA by, 
nm z taniośo 1 dutorowego kroja R ję we wszystkich Eag” e Fir; BRACI WRONSKICH ` ET | 
Filia wiedeñska państwach postępowych. |SREBRNY We Lwowie, ul. Teatralna liczba 5 s, 


Cenniki 


Brzytwy angielskie 
z najlepszej dyamen- 
towej stali. 


Gwarancyu za każdą dosa 
sztuką. 


| Du'ity, 25. września 1597, 


„232 


Najbardziej czerwone i 
2288 


kretoem natarciu 


Siok 50 ct. 


niezrównane. 


my z twarży. 


jeSPSP SESOSEŚKSCSPSUSENOSRACSOSCSRSESI 


roby piereiowe. 


(naprzeciw kościoła katedralnego) 
polecają po cenach najprzystępniejszych swój obficie zaopa- 
trzony magazyn futer, tak gotowych jak też i skóry pojedyn- 
czo, oraz i materyo na pokrycia futer w wielkim wyborze. 


| 
| 


x, B 


pierzchnięte ry:e wybieleją: 
i wydelikatnieją po kilka- 


= KOŚCIANIE. ża i konserwuje. Cena 1 zł, 
Mydlo bosnelyczne 


Usuwa piegi, opalenie sło- 
necne i żółto-brunatne pis- j 
Cena 60 et. | 
Z ay g 
Powietrze lasów iglastych w pokoju 


otrzymuje się przez rozpylanie 


W A IFS aw IALCAZ 
KADZIDŁA NOWEGI 
z l NZ ka! e 
4 Prócz miłego leśnego zapachn, posiada nicoszacowane własności hygie- 
niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 


jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do cddechania cierpiącym na eho- 


Flakon 60 et., rozpylaexe od 24 et. do 3 złr. 


Mydło z igieł sosnowych 


Nadesłan =. 


(Za te rubrykę redikeya nie odpowiada). 


Zakład wodoleczniczy i pensyonat 
„Kiselka” we Lwowie 


otwarty cały rok 
Nowo «tworzony dom z.kładowy zao- 
patrzoay we wszelkie możliwe wygody. 
Dr. Edmund Kowalski. 


;| Wies Hotel Gontinentai "*"" 


- Praterstrasse 
Wielki dom pierwszorzędny 
Główne położenie, umiarkowane ceny, 
wyborna restauracya — elektryczne o- 
świetlenie. Dla przybywających półno- 
cnym i póinocno zachodnim pociągiem 
wygodnie położony. Tramway i omni- 
bus na miejscu. 


Liebieg (ony: mięsny-Pepton 


est nieodzownym środkiem wzmacniającym dla 
rekonwalescentów. 4 


PPP PC 
3 1 = [e 
Nto PYS > ya % 
) Hathren! pwa? fe 
HneipP PE 
7 Wszyscy 4 
$| którzy lubią napój smaczny i chen 
4 być zdrowymi i oszcezędnymi. 


TEATR Hr. SKARBKA 
pod dyrekcyą dr. J. Bandrowsklego I L. Hellera. 


Dziś w niedzielę 31 bm. 


o godzinie 3'/, popołudniu 


Wesele Fonsia 


krotochwila w 3 aktach Ryszarda Ra- 
szkowskiego. 


Wieczorem: 


Kwiat Miłości 
(Waldmeister) 
operetka w 3 aktach Jana Straussa 


Początek o godz, 1!/, wieczorem. 


na żądanie franco. 2205 


| Dobrze i wklęsło sziifowane, obciągnięte, do użytku gotowe. 
Cena za sztukę wraz z etui zł. 1-50, porto 20 ct. Wysyłka za zaliczką. 


1 Za przesłaną brzytwę ze stali dyamentowej wyrażam jak najzapełniejsze Za- 
jjdowelerie i moge takową każdemu sumiennie i uczciwie wolecić. - 


Leva v Szankowasi dziekan pow. stryjskiego. > 


Orientalina 


Puder w płynie 
nadaje twarzy piękną i 
przyjemną białość , odświe- 


o} 


|  Bentolina 


najlepsza glicerynewa pasta 
w tubkach | 

do czyBzzzenia zębów i konser- 

| "owania dziąseł, -— Ovna 25 ct. 


bardzo korzystnie wpływa na 
skórę. Kawałek 30 centów. 


RJ 


JAN TRNATOWICZ 


A 
KB LWÓW: sklepy własne ulica Kopernika l. 3, ulica Halicka 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 1, 20, CZERNIOWCE: Rynek 2. 


a TLL ETET] g52525252525252525252525252525252525 


dla Przewielebnego Duchowieństwa, 


ZSZĘRSASU5542525 25ASZJĘPPSRSRSZSP5PSA: R5 252522321255: ZS SRASSERSESESZSSPASESAS2S 


czapki i krawaty 


jelenie. Szelki patentowane własnego pomysłu 
zelki i ramączka dla chłopców i panienek do pro- 
prowincyi uskuteczniają się odwrotną pocztą. 


A. GUADRATSTEIN, Sobieskiego 9 


wysyła 
Dom 
IWALOYJ 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 31. Paździerwika 1897 Nr. 302. 


iN AAT 8 są 
i ESE 
wów | 7 


YET EZ WOW AV ONY TYM 


AAAS "KJ 
* 


w Wiedniu, 
+ Vi, Marehiferstra:s6 XT 81—83. 


największy, unajsławniejszy dom rozsyłŁłzEowy Ala Monarchii 


swe wyborowe w taniości i dobrym smaku nieprześcignione zbiory próbek towarów wełnianych, materyj jedwabnych, aksamitów, fanelek kotoncewych i barchaónw, jakoteż 
łatwe do przeglądnienia specyalne katalogi dywanów, firanek, materyj tkanych, bielizny i sukień (które we własnym magazynie są sporządzane) oraz konfekoyi. 


MEĘ Towary nieodpowie?nie zostaną najchętniej wymienio 


= DZIEŁA - 
Śp. ks. Arcybist, Feliigkieg0: 


Kor ltcrencye © powołaniu. Cena 
1 złr., z przesyłką o 15 ot. więcej. 
Pod wodzą Opatrzności. Cena 1 
złr., z przesyłką o 156 et. więcej. 
Oskar i Wanda, obraz dramaty 
czny w 16 odsłonach, wierszem. 
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o 15 ct. więcej — są do nabycia 


W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dr WEAD. NILKOWSKIEGO 


w Krakowie. 


Nadsyłający należność za wszystkie 3 
dzieła, kosztów przesyłki nle ponosi. 


Handel założony w roku 1789. 


FRYDERYK SCHUBUTH 


Lwów, Ryńek 1. 46 
poleca najtaniej 


HERBATY czarne 
aromatyczne, silnie naciągające : 
Congo Nr. 1 . . 1/, kilo zł. 1:90 

Sonchong Nr. 2 . "af | i 
Souchong zbioru majowego 
wyborna . . ass « fa a m 3*— 
Congo Kaizow najprzedn. „ n „4% 
Najlepsze Okruchy herbaciane 7/, kilo 
złr. 1:50, 1:80 i 250. 
s W x 
znakomite w smaku : 
Ceylon Nr. 1 1/4 kilo zł. 1:12 


n n 


5 BA 12. teaa „md 08 
D n SER: WEŃ (aj a A 
m | a ETER P -PECAPI 
Złota Jawa . . . . p o» „ 108 
occa arabska . . . , r 1:08 


n 
Opakowanie nie zalicza się. 


DROBNE OGLOSZENIA po 1 ct. od wyraza. 


ArT włosienne poczwórne po złr. 1:—, 
1:50 i 1:60, Maszynki do siekania mię- 
sa po nèr. 3*— i 4*— poleca Piotr Ohrzą- 
stowski, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


peo patentowe i techniczne inż. 
Dzbaúskiego we Lwowie, przeniesiono 
z nl. Zygmuntowskiej na Akademicką 14 

petersburgskie męskie. 
Kalosze Hak {ala diec 


sprzedaja po cenach fabrycznych 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halicki 3. 


Bulion 


świeży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr. s ia 1:50; dia 
chorych s samego drobiu i dzikiego ptac 
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn — Brzeżany: 


HR. GARMS'A 


Bodenbach ajE. 


Fabryka żelaznych 
PIECÓW. 


DEB" Proszę żądać katalogn! 


ampki stearynowe 
bardzo praktyczne 


lub jako nocne świeczki 
po 5 ct. sztuka poleca handel 


St. Markiewicza WO LWOWIE 


Rynek 1. 42. 


Zacząłem rozsyłać 


KARATKI Z Harci 


miezmordowanych Śpiewaków 
dziennych i wieczornych, ob- 
darzonych prześlicznym gło- 
sam, Gzyto cnagłym ew trylem, naśladują- 
cym głs piszez-.łki , fe'u, skowronka itd. 
Wysyłam z gwaraneyą d stawienia żywych 
do miejsca przeznaczecia. Daję kupującemu 
8 dni do wypróbowania ptaka, a pieniądze 
przyjmuję za zaliczką poczt. Za kanark: 
I. klssy żądam 6 złr. [I kl. 4 złr. Ponie-| 
waż nie ponoszę ża nych kosztów, mogę! 
więc prży rocznoj si reedaży 40 do 50.000 
sztuk, zadowolić się małim zyskiem od 


RA ah najlepszą herbatę świeżą 
pół kilo złr. 1:60, 1:80 i % złr. poleca 


wyłączny Skład herbat A. Singer, Lwów, 
501 


Sy kstuska. 


O INTELIGENZ-PRUFUNG przygo- 
towuję. Warunki przystępne. Zgłosze- 


nia: Lwów, R. R. poste restante. 
czereśni i wiśni wysokopien- 
5.000 nych , 3—4 letnich, z koroną, 
silne. szlache no gatunki 100 sztuk po 30 
do 35 złr Zakład ogrodniczy w Lubyczy 
królewskiej. 494 


KiIREMIOWANE medalami tutki Nismo- 
T jowskiego s wszędzie do nabycia. 


Były urzędnik kolejowy 
kawaler, lat 30, poszukuje zatrudnienia. 
Lgłoszenia przyjmuje pod „S. 100* Biuro 
dzienników Buchstaba , ulica Karola Lu- 
dwika 21. 2225 


osiągnięte n szeniem sławnego 
elet:r cznege 


krzyża „Volty“. 


U osób noszący li ciągle krzyż Volty 
pracuje krew i «stro! nerwowy normalnie, 
a zmysły zaostrzej: «4, ©0 sprawia przy- 
jemne zdrowie; sira <iała i ducha podno- 
si się, a przez to sņgnać można zdrowy 
i szczęśliwy stan, a za.azem przedłuże” 
nie dla bardzo wiela ludzi zbyt krót- 
kiego życia. 

Wszystkim słabym radzimy usilnie 
noszenie zawsze krzyża Volty; wzma- 
enia on nerwy, odnawia krew i uznany 
jest on w całym świecie jako niezrównany 
środek w następujących chorobach: w 
gośćeu i renmatyzmie, uewralgii, osła- 
bieniu nerwów, bezsenności, ziębnię- 
ciu rąk i nóg, hip ochondryt, bledniey, 
astmie, paraliżu, karezach, chorobie 
skórnej, hemoroidach, elerpieniach żo= 
ladka, infiaeneyi, kaszlu, ogłuszeviu i 
szumie w uszach, bolach głowy i zę 
bów i t. d. 


2196 


sztuki. Kanarki m je z,skały 70 złotych i 
srebrnych medali pań tw. od krajowych 
rad rolniczych, or.z dyplomy honorowa i 
pierwsze nagrody 2212 


Hodowia szlachetnych trylerów z Harcu 


Fryderyk Sauer w Graslitz. 


Oliwę do maszyn 


rzepakową rosyjską i galicyjską 
mineralną, 


Pasy do maszyn, 


Węże gumowe, 
Płyty gumowe, Asbest, Tekturę, 
Minium, Bleiweiss 
polec: 


najstarszy galicyjski skład farb 
i pokostów 


N. GZOPP 


Lwów, Żólłkiewska 1. 2. 


Wydawc 1 odpowiedzialny redaktor Platou Kostecki. 


20 et. więcej. 


Krzyż Volty jest elektryczna Sprę= 
żyną dostępną dla każdego. Panny i 
mężatki , mł,dsi i starsi mężczyźni chcący 
być zawsze zdrowymi i rzeżkimi moszą ten 
sławny i ulubiony leczniczy amulet. Pod- 
nosi on i wzmacnia siły mężczyzny i ko- 
biety, każdy czuje się podwójnie wzmo- 
enionym, silnj m i pewnym siebie. Liczne 
pochwały i listy z uznaniem. 

Cena za sztukę złr. 1:80. 

Za nadesłaniem 2 złr. franco, za zaliczkę 

„ Wysyłka jedynie prawdzi- 

wych krzyżów Volta tylko przez sławną 
hygieniczną firmę: 

J. REIF, Wien, I., Brandstatte 


bei der St. Stefanskirche. 


od najtańszych do najpiękniejszych 


Materye kratkowane 
Drapes Amazone 
Nouveautés a Bordure 
Francuskie nowości 


Eleganckie materye kostyumowe 


Nowa materya Soirée 
Czarne materye wełniane 
Lyońska materya wełniana 
Aksamitne nowości 
Materye na stroje poranne 


w zadziwiający m 


wyborze! 


Pierwszy i największy dom towarów modnych 


[BE Mii (at. PL 


sadzonek” leśnych wszelkich gatunków drzew krajowych i | 


aç- 500.000 -g 


drzew parkowych , krzewów ozdobnych i owęcowych $ 
poleca do kultur jesiennych 2257 $ 


| Leśnictwo Zassów pod Czarna | 


M o. p. Zassów, stacya kolei i telegr. Czarna. Cenniki opłatnie. | 


up da w. 


Ogłoszenie. 


Na dniu 10. listopada 1897 o godzinie 4 po połulniu odbędzie sią w Prze- 
myślanach w realności pod 1. k. 229 połażanej, Nadzw -czujne Walne Zgromadzenia 
członków Towarzystwa kredytowego dla handln i przemsslu w Przemyślanach, eto- 
warzyszenia »arejestrowanego Z ograniczoną po ęką, na które niniejszem wszystkich 
członków tegoż Towarzystwa się zaprasza. 

PORZĄDEK DZ'ENNY: 

1. Wybór 5 członków Rady nadzorczej. 

2. Wnioski pojedynczych członków. i 

Przemyślany, 28. pażdziernika 15%7. 
Dyrekcya Towarzystwa kredytowego dia handlu ! przemysłu w Przemyślanach 
i stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną porgkg. 
Chaskel Adler. Leizor 6 oldschlag Aron Pfeffer. 
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JUSTYN BILAK 


długoletni kierownik zakładu posługaczy welL wowie 
rozwiązał spółkę z p. Jakóbi zką i założył własny 


żakłal postagaczy poDlCZNYCH 


w domu 1. 5 ulica Chorąźczyzny 
(obok lokalu Administracyi Kurjera Lwowskiego). 2204 


Wspomniany zakład załatwia zlecenia jakoto: przewożenia, 
przenoszenia ruchomości przy zmianie pomieszkań, opakowa 
nia i transportowanie mebli, fortepianów, kas ogniotrwałych 
itp. własnymi wozami na ten cel urządzonymi, na kolej i 
z kolei, oraz wysyła takowe ma prowincyę. 


me lub pieniądze zwrócone. 


Haute Nouveauté! 


a 
Aa 


a) 


Rastlne załatwienie zamówień! 


| EOZOTIZTYETJ po 


f Por,unamy się do obowiązku zwrócić uwagę Szan. Publiczności , ż I i a 
ż haudlu fabrykaty bielizny, mianowicie: pd Wi e ECU r dsk>">2 h 


Mfołnierzyki, manszety i koszule 
z wizerunkami L ev AA. 1911 


w rozmait;eh pozycyśch, jako: „sto” jące lwy, Iwy ze strzała w Ł 

` © ESA A ` å a api 
otręcze, lub JARA slinksy drapla- žne“, którymi są zaopatrzone. Ban pie Fas 
AO. Sugiono. stp Wye tabrykatów, przeto Vpraszamy o gwrócenie uwagi, ża 
tylko ten towar jest nascym fabry- katem, który posiada tylko taką, midadi zje 


nas jedynie zarejestrowaną 


REMEK NIEP pip 03 


markę 


fi 
b MU „r uu B 
| M Joss 6 Lówenstein 
„ Praga VII. Praga VII. 
F Sprzedażą pojedynczą nie zajmujemy się. 

EBD ZDZ KA SABA, 

KRW W a DE 5 O pw je ŻE iż PoE E z ) > 
: kę a” p- mne r w g' aaa! | n'an a u uan a a a a c uu a daw ua i 


© angot 


fi $ Tylko prawdziwe 
ataa iya Se jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
- TEELE E E y 8 
PET Aa 20 drukowany jest orzeł i firma A.Moll. 
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 


rokom źołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obsirukcyi. 


HQ Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "E 
jana supieozątowanego oryginalnego puisia i mir. waluty nuatr. 


= A : MS > Sz 
Tylko prawdziwe. jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plomta ołowianą „A: Moll“. 
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie ‘ako środek a mierzający 
do woiarania przesiw rwaniu w człunkach i innym przypadkom | EE skutkiem zaziębie, fe, dz aa wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 


W wm w Ad © WB W . s + 
uu w ua a Wn Ea u ZW w 


„% Główny skład wysyleś u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. 
E - - 
m wa Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać prepasutów MOLLA i te tylko przyj- 


mewać, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. "EE 1374 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. Z. Rucker apt; Si, Markiewicz, Stan. Lipnicki, Karol Bałłaban. * 


a 
g NIEJ AH 5 GU GE Ku KE M WE U ŻW ME KK Wa aA 
aaa o u aa a u a u aaa w u aa au a a mz UZ KO WZE W  M M 
Z a 


"7% drukarni i litografii Pillera i Spółki. 
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